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Lena 


CZANG-KAT-SZEK 
wszczął starania, aby pod 
hasłem antyjapońskim spowo 
dować połączenie północ- 
nych i południowych Chin, 
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TSALDARIS 
premjer grecki, odniósł przy 
tłaczające zwycięstwo pod: 

czas wyborów do parla- 
mentu, 


Nocna okupacja rady miejskiej 


zosiała zakończona o godzinie 4.30 rome. 
Radnych emdecisich zwyciężyć... sem 


> Łódź, 14 czerwca. | powiedzieć. Narodowcy, mimo to jed- O godzinie 4 rano opuszcza gmach, wnętrza dopuszczony. Wreszcie o go- 

Niezwykła demonstracja radnych na- | nak postanawiają sali posiedzeń ael gdy miejskiej szef bezpieczeństwa p. | dzinie 4.30 nad ranem zmeczeni, zas= 
rodowych, którzy na znak  „protestu” | opuszczać. Nowakowski. Przed bramą czuwają R pani i zmorzeni głodem — postanawiają 
postanowili nie opuszczać sali posiedzeń Ponieważ bufet został już ogołoconyj sterunki policyjne z oficerem na czele. | radni narodowi okupację rady miejskiej 
zakończyła się dziś o godzinie 4,30 rano. | jeszcze przed tą oryginalną demonstra-| Ażeby uwiecznić tę niezwykłą de-| przerwać. 

Jak wiadomo, po zamknięciu przez | cją, niektórzy z radnych odczuwają monstrację w formie bardziei trwałej! Szczegółowe sprawozdanie zamiesz- 
komisarza rządowego posiedzenia, ad- głód. Kilku z nich drzemie ma krzesłach. | radni endeccy telefonicznie wezwali f0=-] czamy na str. 3-el. 
wokat Kowalski wezwał swoich towa-| inni wyglądają przez okna na ulicę. tograia. Fotograf jednak nie został do' 
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Katastrofa kolejowa w Koluszkach 


kali na... wznowienie 7) 
Komisarz inż. Wojewódzki przez 
Pociąg łódzki zdążający do Krynicy zderzył się z pociągiem 
warszawskim w czasie przetaczania wagonów 


dłuższy czas perswadował narodowcom, 
Kilkunastu pasażerów odniosło rany i kontuzje 


że posiedzenie musiał zamknąć i że ta 
swoista demonstracja obozu narodowe- 
go pozbawiona jest zdrowego sensu. 
ŁÓDŹ, 14 czerwca, :jadący z Łodzi przez Koluszki do Kry: n0 pomoc lekarską. 
(gr) Nocy ubiegłej, około godziny 1 nicy i Zakopanego. Do katastrofy do- Jednocześnie służba kolejowa zaję- 
w nocy zderzyły się dwa pociągi oso: szło w momencie doczepiania trzech wa ta była intensywną pracą nad doprowa- 


Berlin, 14 czerwca. 

(Pat) — Minister propagandy Rzeszy 
dr. Goebbels wystosował do kierownika 
załogi w Rheinsdorfie depeszę kondo- 


Berlin, 14 czerwca. 
(PAT) W związku z katastrofą w 


Adw. Kowalski zaperza się i w pod» 
nieceniu, z regulaminem w ręku, żąda od 
komisarza, aby zastosował sankcje regu 
laminowe wobec tych radnych, którzy 
„sabotują* posiedzenie, Podczas, gdy| 
wrzawa na sali osiąga punkt kulmina- 
Opuszczają skolei loże prasowe również | bowe w Koluszkach. jgonów pociągu łódzkiego do pociąśu, dzeniem uszkodzonych wagonów do 
| dziennikarze. Woźni opróżniają ga-| Pociąg, zdążający z Warszawy do Ka- warszawskiego. | | porządku oraz nad unormowaniem ri- 
lerję. Na sali pozostaje frakcja m. '|tówiće w chwili śdy znajdował się. już! „ Skutki zderzenia były fatalne. Kilka: chu. Przerwa w komunikacji trwała 48 
wa, wespół z r. Kaklertem ,  _ / (na stacji w Koluszkach zderzył.się z Wl, kaścię.Dsób odniosto rany I kontuzje, minut, Około, godz. 2-ej w nocy pociąg 
Narodowcy siedzą na swoich miej. ku wagonami pociągu osobowego, w któ Spadając z ławek wskutek silnego zaopatrzony już w nowe wagony ruszył 
ncach i spokojnie czekają na opróżnienie | rym znajdowali się pasażerowie łódzcy, wstrząsu wagonu. Na miejsce zawezwa- w dalszą drogę. 
rad. Tymczasem w kuluarach krąży 
krąży grupa dziennikarzy, urzędników 
ojas WAM Z yio sa 
drzwi z sali dobiegają głosy. Po c wili] ś ACIPA k 
jeden z radnych narodowych wychodzi W Niemczech panuje dziś żałoba. Pogrzeb 300 zabitych 
U t ' a s r 
tuje w tej chwili depeszę protestacyjnąj odbędzie SIĘ na koszt państwa 
do min. Kościałkowskiego. Równocześ-! Berlin, 14 czerwca. ļ skiego miała prawo wytwarzać amuni- 
nie postanowiono przenocować na sali W związku z katastrofalnym wybu-|cję dla Reichswehry. Produkowano prze 
posiedzeń i zaczekać na odpowiedź mi- chem w fabryce amunicji w Rheinsdorf | deszystkiem dynamit i proch strzelni- 
nistra. |którego ofiarą padło 200 zabitych, w Ber|czy. W ostatnim czasie produkcja zo- 
ostatniej chwili przebywa dyrektor Kali Prace ratunkowe w Rheinsdorf pro-|dniem i nocą na trzy zmiany. Fabryka „Ofiary tej strasznej katastrofy pad- 
nowski, szet bezpieczeństwa Nowakow- wadzone są w gorączkowem tempie. |zatrudniała ogółem 7000 robotników, iły jako żołnierze pracy na polu chwały. 
ski oraz kilku innych urzędników. Po Niebezpieczeństwo dalszych eksplozyj| Fanował tam niezwykle ścisły rygor. Naród niemiecki dochowa im wiernej 
korytarzach krążą woźni. izdaje się być zażegnane. Zdaleka wi- |Robotnicy byli bardzo dokładnie prze- i pamięci”, 
Kom. Wojewódzki o godz. 1,30 w,dać płomienie, wychodzące z podziem- |bierani. Warunkiem przyjęcia było wy- 
nocy ro złożeniu raportu telefonicznego nych rezerwoarów. Wszystkie okolicz- | kazanie się przynależnością do partii 0- 
miejskie), szczędnościowych opróżnione. 
Po wysłaniu depeszy, którą na pocz Policja, formacje narodowo - socia- 
tę główną odnieśli dwai radni, specjalnie  listyczne i oddziały Reichswchty strze- 
przez frakcję wydelegowani, wśródjśą dostępu do miejsca katastrofy. 
czekających rodzi: się wątpliwość, czy „Wasag'” była jedyną fabryką, która 
wogóle minister na depeszę zechce od-|w myśl postanowień ` traktati: wersal- 


cyjny, kom, Wojewódzki opuszcza sałę. 
ałerji Wreszcie przystępują. da na: 
Po katastrofalnej ekspiozji amunicji 
oświadcza, że frakcja narodowa -reda- 
W przyległej sali konferencyjnej do linie panuje. żałoba. stała znacznie. zwiększona. Pracowanmo |lencyjną, w której oświadcza: 
p. wołewodzie, opuszcza gmach rady;ne rezerwoary zostały ze względów o0-|raz certyfikatami 
PDODOOOOOODOODOOOOOOODOCOOCOCO 


Popełnił samobójstwo 
na widok posterunkowych, którzy 


Samoloty japońskie nad Pekinem 


lojalności ze strony | Reinsdorf wszystkie radjostacie niemiec- 

władz. kie zarządziły wczoraj wieczorem na 
Pogrzeb ofiar odbędzie się na koszt znak żałoby 5-minutową przerwę. 

państwa. Rodzińom zmarłych pna: Programy wokalne uległy zmianie i 

ne będą zarobki aż do chwili uzyskania | nadawano tylko poważną muzykę. 

przez. mich odszkodowania od towa- i ** 

rzystw. ubezpieczeń. 
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Berlin, 14 czerwca. 
(PAT.) Według ostatnich wiadomo- 
ści dotychczas wydobyto zwłoki 22 ofiar 
katastrofy w Reinsdorf., Pod gruzami 
znajduje się jeszcze 30-tu robotników, ce 


chcieli go aresztować Wybuch wojny jest nieunikniony ( do aleś: na mała „wą 4 by 
Rp. e : ; | można ich wydobyć żywymi. Dotych- 
Łódź, 14 czerwca Londyn, 14 czerwca. Liczba wojsk japońskich w Chinach | ozas naliczono 75 ciężko rannych i 300 


Północnych stale wzrasta. 
Dzisiaj od samego rana daje się zau- 
ważyć pospieszne opuszczanie Pekinu 


Według wiadomości, nadchodzących 
Pekinu, sytuacja na Dalekim: Wscho- 
dzie jest coraz poważniejsza. Lada dzień 
należy się spodziewać nowego wybuchu 
wojny  chińsko-japońskiej. Japończycy 
wystosowali do rządu nankińskiego sze- 
reg nowych żądań, domagając się zanie 
chania propagandy antyjapońskiej i po 
rzucenia myśli szukania pomocy u mo- 
carstw zagranicznych, 


(gr) Wczoraj około północy wezwa-| 
no pogotowie na ul: Otylii 16 celem % 
udzielenia pomocy samobójcy. Okolicz- 
ności, w jakich doszło do tego zamachu 
samobójczego są niecodzienne. , 

W domu przy ul. Otylii 16 mieszka 
znany policji opryszek 41 letni Feliks 
Chojnacki. Ostatnio dopuścił się on ja- 
kichś nowych wykroczeń, wobec cze- 
go policja przybyła celem aresztowa- 


lżej rannych. 
| Dzięki zarządzeniom władz już póź- 
: inym wieczorem zapanował w Witember- 
przez chińczyków. dze spokój. Pomoc lekarska została za- 
A pewniona, gdyż w akcji ratunkowej bio- 
P ekin, 14 czerwca (PAT) rą udział nietylko lekarze miejscowi, lecz 
Samoloty japońskie, stacjonowane W| również z dalszych okolic a nawet z Ber- 

prowincji Dżehol, rozpoczęły dziś rano: [ina i Lipska. 

przelot nad Pekinem. W okolicach Reinsdorf i w samej Wi- 
temberdze eksplozje wyrządziły tylko 


x a æ = æ straty materjalne, nie pociągając za s0- 
nia go. i „at - $ A ` 
ŚĆ widok mkoni vaa) CO mówi Mussolini ba na szczeście żadnych ofiar w ludziach. 


wkraczających do mieszkania — Choj- 
nacki porwał nóż i w zamiarze samo- 
bójczym zadał sobie cios w pierś, w 
okolicę serca. Zalewając się krwią padł 
na ziemię. 


o zańarzuu z Aibisumją ? z 
Paryż, 14 czerwca. „,grożenie naszych granic jest rzeczywiste Ponowny strejk w Toledo 


(PAT) „Excelsior“ zamieszcza roz- i stale wzrasta, co zmusza nas do posta- Toledo, (Ohio) 14 czerwca. 
„|mowę swego korespondenta z-Mussoli- | wienia zagadnienia « stosunków włosko- (PAT): Robotnicy zakładów elektrycz 


Przybyły lekarz opatrzył rannego t|nim który oświadczył m: in.. że sprawy |etiopskich w sposób najbardziej wyraźny | nych w Toledo uchwalili przystąpić nie- 
w stanie ciężki przewiózł do ernitalal Abisynji znajdą logiczne rozwiązanie. 
miejskiego. 


i redvkalnv. zwłocznie do ponownego strajem 


"łochy są panem swych. losów. Za-= 
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EKFNESS 


Martyrologia mieszkańców wysp koralowych 


Fale morskie co pewien czas pochłaniają dobytek polinezyjczyków, a olbrzymie rekiny 
czatują nieustannie na rybaków i poławiaczy pereł. —Ludzie, którzy się nie śmieją. 
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Czarowny archipelag  polinezyjski, 
rzucony na szafirowe fale Pacyfiku, wy 
daje się niejednemu Europejczykowi ja- 
kimś rajskim zakątkiem, gdzie spędził- 
by chętnie całe życie na podziwianiu cu 
dów natury, W gruncie rzeczy pobyt: 
na dalekich wyspach nie przysparza tu- 
bylcom tyle przyjemności, jak sobie 
większość wyobraża, podziwiając na! 
ekranie bujną zieleń i wiecznie uśmiech | 
nięte, szafirowe niebo. 

Interesujący reportaż zamieścił nie- 
dawno pewien dziennikarz szwedzki pO; 
. powrocie z tej krainy baśni w jednej z 
gazet sztokholmskich. Przyznać należy: 
że wrażenia jego nie są zbyt zachęca-i 
iące. Poniżej podajemy parę obrazków, | 
które najlepiej może  scharakteryzują | 
nam życie biednych  Polinezyjczyków | 
na tle czarownych widoków i baijecz- 
nych zachodów słońca: | 

«Postanowilem zwiedzić poszcze-! 
gólne wyspy archipelagu i w tym celu! 
wsiadłem na statek, zdążający w kie- 
runku Papeete. Jakże gorzko musiałem 
tego później żałować. Okazało się bo-: 
wiem, iż tym samym okrętem, w beze | 

| 


pośredniem sąsiedztwie przewożono 
tam bydło i nierogaciznę, od której za- 
latywał straszny  fetor. 
ze zdumieniem, że załoga więcej dbała 
o swoich czworonogich pasażerów, niż 
ò mnie i dwuch moich przyjaciół, Któ- 
rzy postanowili spędzić na koralowyca 
wyspach swój miesięczny urlop. Po- 
cząwszy od stewardów, a zakończyw= 


Walka o skarby średniowiecznego milionera 


Niezwykłe koleje fantastycznej fortuny, skonfiskowanej przez Napoleona i władze! 


Stwierdziłem |go wroga — rekiny. 


Smutek i rozpacz na tle czarownej natury 


szy na kapitanie okrętu wszyscy byli tu |śglach olbrzymie rekiny, które rozziie 
stale pijani, statek zdany na łaskę losii jchwalone w najwyższym stopnia i pow 
przechylał się co pewien czas na bok, me swej bezkarności całkiem jawnie cza 
przyczem cała zastawa zjeżdżała mo- |tują na powracających rybaków. Nie 
masce ze siom PA NES AA się Do srne He A 
rawie Całą podróż spędziliśmy na tnie, że oni jedni są właściwymi pana 
pokładzie, pragnąc nasycić oczy bajecz- oceanu. c 
nym widokiem morza i cudownych za-| Poza rybołóstwem zajmują się Po- 
chodów słońca. Przypuszczaliśmy w jlinezyjczycy poławianiem pereł. Nie 
naiwności, że Polinezyjczycy muszą byc |każdy wie, że zawód nurka jest jednym 
yw pan AE STY na- |z gy rod cis E 
rodów Swiata. Lecz czemuż są wiecz- ina świecie. ciągu dwuch, trzec 
nie smutni i zachmurzeni? Dlaczego |młody dwudziestoletni mężczyzna upo- 
rzadko kiedy który z nich uśmiechnie |dabnia się do zgrzybiałego starca. Nur- 
się. Niebawem miałem się tego dowie- |kując bowiem bez żadnych przyrządów 
die szkadcy "Pollnozi”. Szezezdiła (OBY Bada so SBM, raeed- 
ieszkańicy Polinezji, szczególnie my płuc, ślepoty lu y. - 
„aka Ado jt uie są pese Paa OAAR Dea POŁ pera 
czy gdy powrócą z połowu, zastaną isą rekiny. rwiożercze te best n 
ial emnene na miejscu. Często bo- |abawiaią się boy zek iz a 
wiem fale zalewają wysepki, niszcząc conym spokojem oczekują na nieszczę* 
doszczętnie cały dobytek ludzi i pochła śliweśo nurka, który, nie mogąc długa 
niałąc nierzadko liczne ofiary. Tubylcy usiedzieć pod wodą, dla braku powie- 
nie chcą wierzyć misjonarzom, że istnie trze, wysuwa nieostrożnie głowę. Wi 
je dobry Bóg, który jednakowo kocha |dząc zdala potwora, próbuje zatrzymać 
PANA jak ; bogatych. CA a isię kysz WA: pa e iiey dk 
Z jakimś zaciętym wyrazem twarzy, Że ina długo jednak. Czują 
światem całym rządzi demon Te Atua, |szum w uszach i brak tchu wypływa co 
który zsyła huragany i najstraszniejsze- | by i i 
wpaść prosto w szeroko rozwartą 
Przyznać należy, że biedni ludais paszczę bestii. 
których iedynem prawie pożywieniem | Smutne i pełne tragizmu jest życie 
tu jest ryba, niezawsze czują się bez- |biednych, niecywilizowanych tubylców 
peppe na eeg tA ski» daj oceanu, na przepięknych wyspach koralowych, 
nawet zupełnie blisko brzegu. 


tu bowiem w potwornych wprost ilo- ni Oceanu. 


austrjackie.—Łańcuch afer i procesów na przestrzeni trzech wieków 


Stowarzyszenie pretendentów do siedmiu  miljardów franków 


(sb) Do sądu paryskiego wpłynęło w 
tych dniach niezwykłe powództwo. Oto 
adwokat serbski Flausler wniósł imie- 
nieni- spadkobierców Jana Thierry żą- 
danie wypłacenia należnej im 
sumy spadkowej w kwocie 7 miljardów 

franków, 

Spadek po Janie Thierry od kilkuset 
lat już przechodzi nieprawdopodobne 
Kotczie, a sumy wchodzące w grę były 
tax iantastyczne, że zajmowali się niemi 
iiawet władcy Francji. Tło tego niezwy- 
kłego procesu spadkowego jest następu- 
jące: 

W dniu 10 stycznia 1654 roku wez- 
wał Thierry, mieszkaniec wyspy Korfu, 
pełożenej w pobliżu Jugosławii, uotarju- 
sza i sporządził przy nim testament. 
Thierry posiadał olbrzymi majątek, któ- 
ry zapisał swoim krewnym. Jak wyni- 
kalo z ostatniej woli umierającego, mając 
14 lat, opuścił on swój dom rodzicielski, 
we Francji i udał się do Wenecji. Tam 
został posługaczem w hotelu Brescia w 
Wenecii. Pewnego dnia przybył do hote- 
lu bogaty kupiec Antoni. Tipaldy, który 
zaopiekował się chłopcem. Zrobił go 
swoim osobistym służącym, a potem po- 
wiernikiem. Thierry opiekował się do 
końca życia bezdzietnym kupcem, który 
w dowód wdzięczności ofiarował mu ca= 
ly swój majątek. 

Thierry powiększył go i w chwili 
sporządzania testamentu zapisał swym 
krewnym. Testament obejmował liczne 
cenne objekty, których wartość wyno- 
siła kilkaset tysięcy dukatów. 

Jan Thierry zmarł wkrótce, wyzna- 
czając na wykonawcę swego testamen- 
tu niejakiego Morę. Mora okazał się jed- 
nak zbyt mało energiczny. Wkrótce zja- 
wiło się trzech oszustów, a mianowicie 
Bourgecis, Ruelle i Censier; którzy zdo- 
łali wydostać część pozostawionych 
przez miljonera średniowiecznego skar- 
bów. Tymczasem o całym spadku do- 
wiedziała się rodzina zmarłego, zumiesz 
kala we Francii, która wysłała do We» 
necji swego przedstawiciela. 

Był nim oficer armji francuskiej. Gdy 
przybył on do Wenecji, oszuści zbiegli 
do Holandii, Po ich ucieczce zjawiło się 
wiele innych osób, które poczęły sobie 
rościć pretensie do spadku. W sprawie 
tej musiał nawet król Ludwik XV prote- 


stować w' banku weneckim i domagać [że nie udało się odszukać depozytów pie- 
słę zwrotu sum, należnych spadkobier- [AZBYCH, pozostawionych przez Thierry. 
com francuskim. Gdy wybuchła rewolu- |W ciągu dziesiątków lat powstała nie- 
cia francuska, spadkobiercy, których już |złiczona ilość afer i oszustw dokoła spad 
wówczas było około 2000 osób, zwróci-iku Thierry. Rzekomi spadkobiercy olb- 
li się do rządu rewolucyjneśo z prośbą irzymich skarbów sprzedawali swe pra- 
o załatwienie tej sprawy. Gdy wkrótce twa naiwnym osobom. 

Napoleon wkroczył do Wenecji, skonii- Wielu z nich używało przez całe ży- 
skował wszystkie majątki. Prawdopo-|cie za cudze pieniadze, łudząc naiwnych 
dobnie zajął on również skarby Thierry |obietnicami, że po otrzymaniu spadku, 
i rozdał je między swoich zwolenników. izwrócą dług z procentem. Dziś liczba 
Na tem właśnie przypuszczeniu opiera |prawdziwych i nieprawdziwych preten- 
się żądanie spadkobierców, żyjących o-|dentów do spadku wynosi już 10.000 o- 
becnie, którzy chcą od rządu francuskie- |sób. Część z nich, zamieszkująca w Ju- 
go wywindykować należne im rzekomo „gosławji, utworzyła swoje własne sto- 
kwoty, Potem północną część Włoch |warzyszenie. Zaangażowali oni adwoka= 
zajęły wojska austriackie. Poszkodowa- ta, który wystosował skargę przeciwko 
ni poczęli więc od rządu austriackiego | skarbowi państwa francuskiego. Czy 
domagać się załatwienia tej sprawy i im uda się wydobyć część tych bajecz- 
zwrotu sum, nych skarbów — należy uważać za bar- 

Nadaremnie rząd austriacki ogłaszał, dzo wątpliwe... 


Barwna „defilada“ win francuskich 


Jak obchodzone lest święto winobrania w Szampanii 


(z) W Reims odbyła się przed paru ,sięć departamentów francuskich, szczy= 
dniami piękna uroczystość. Obchodzone |cących się swemi winami, było repre- 
było mianowicie święto winobrania. |zentowanych na tym ciekawym pokazie. 
Tym razem uroczystość zaszczycił swą Przed prezydentem  przedefilowały 
obecnością prezydent Francji, Lebrun | wszystkie wina Francji — a więc „wina“ 
oraz szereg innych wybitnych osobisto- |alzackie w postaci młodych dziewcząt 
ści, które specjalnie przybyły z Paryża |alzackich z olbrzymiemi czarnemi ko- 
do Szampanii. kardami na głowie, „wina“ mozelskie w 

Nabożeństwo w przepięknej katedrze |koronkowych strojach, burgundzkich w 
reimskiej poprzedziło uroczystości. Po |granatowych ubiorach, bordoskie w ko- 
bankiecie, rozpoczęła się właściwa za- |lorowych kurtkach oraz cały szereg in- 
bawa. Przed dostojnvmi gośćmi przecią- |nych „win“ w indywidualnych strojach. 
śnęły w barwnym korowodzie wszyst- Zabawa zaczęła się wesołym jarmar 
kie gatunki win francuskich, uosabiane |kiem, którego otwarcia dokonał sam 
przez odpowiednio ubranych ludzi. Dzie- 'prezydent Francji. 


„Sensacja“ wpadła przez okno do redakcji... 


Ofiara katastrofy pod wpływem gwałtownego zderzenia 
znalazła się na biurku redaktora 


(z) Redaktor oddziału dziennika cze- [biurku na pierwszem piętrze domu, po- 
skiego „Nowiny“ w Sofji pewno przy- łożonego na ożywionem skrzyżowaniu 
szedł na Świat w czepku, gdyż pierwszo- ulic. 
rzędna sensacja dosłownie wleciała mu Nagle z wielkim łoskotem i brzękiem 
przez okno. ,wyleciały szyby w oknie i rozprysły Się 

Na dziesięć minut przed skończeniem na drobne kawałeczki, a równocześnie 
numeru, redaktor siedział przy swem na biurko redaktord wpadł jakiś jego- 


Grasują | rzuconych na bezmiar szmaragdowej to | 


EE powa ZĘ —, 


diasnacnać Nada 
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WOLNA TRYBUNA 

„DWAJ BŁĘDNI RYCERZE” Z KRAKOWA, 
Driękuję za serdeczne słowa uznania dla mojej 
pracy, które sprawiły mj szczere zadowolenie, 
Przychodzę teraz do Waszego strapienia na któ- 
re jednak,, niema, jak dotąd, lekarstwa, Ton 
„głód serca" jest właściwy wszystkim młodym 
lndziom bez względu na płeć. Może tylko sil- 
niej odozuwają tęsknotę tego rodzaju — kobiety, 
Kłóre £ matury rzeczy mają mniej możliwości do 
„Szukania sobie ideału” będąc skazanemi na na- 
rzuconą im towarzyskiemi względami bierność. 
Tęsknota do bratniej duszy jest właściwie tęskno- 
tą do prawdziwego uczucia, które jednak budzi 
się wówczas gdy napotka odpowiedni objekt, 
albo też zupełnie niespodzianie płata ludziom 
rozmaite psikusy, Wschodnia anegdoika określa 
ładnie tęsknotę tego rodzaju, Jest w niej mowa 
o tem, że każdy człowiek błąkający się po ziemi 
jest tylko połową samego siebie, a ponieważ po- 

łowa ta pragnęłaby stać się całością, szuka za- 
tem drugiej połowy dla swego dopełnienia. Do- 
pasowuje się wówczas rozmaite części do siebie, 
które jednak nie odpowiadają sobie, wydając 
przykre zgrzyty, Czasami szuka się bardzo dłu- 
go tej właściwej połowy, czasami bardzo krótko, 
ale wówczas gdy się wreszcie znajdzie swoje do- 
pełnienie powstaje wielka miłość, kłóra trwa 
wiecznie, Jest to bardzo ładna aneśdotka, któ- 
ra dosadnie maluje tę niezaspokojoną tęsknotę 
ludzi do swego, powiedzmy, uzupe.nienia, Re- 
cepty na to niema, Trzeba szukać, Szukać tak 
długo aż się znajdzie, A, że się wreszcie znaj- 
| duje świadczy o tem chociażby tyle szczęśliwych 
par oczu w młodych twarzyczkach, tyle splecio- 
nych uściskiem rąk podczas spacerów w parka i 
wreszcie duża ilość małżeństw, które zawierane 
bywają, nie z rozsądku, ani też z żadnych innych 
względów materjalnych, 

Odpowiedź zatem na pytanie jak spełnić na- 
sze ziemskie marzenie"? będzie tylko jedna: — 
szukać, aż się znajdzie, albo czekać aż „ta” 
przyjdzie samo, : 

„STĘSKNIONA ZA PRZYJAŻNIĄ INKA" 
W ŁODZI, Dziecko, pyta się Pani czy ma jeszcze 
prawo do szczęścia i czy może spodziewać się 
lepszego losu?,, W Pani wieku pytania tego ro- 
dzaju budzą mimowoli uśmiech na ustach, Prze- 
cież całe życie ma Pani jeszcze przed sobą, gdyż 
te wszystkie Jej wspomnienia należą przecież do 
okresu dziecięcego, Rozumiem, że jest Pani o- 
becnie trochę przyśnębiona brakiem odpowied- 
niego towarzystwa i przyjaznej, duszy, Kkoniecz= 
nością przebywania w obcem mieście, zdala od 
rodziny, To wszystko wpływa na Panig w spo- 
sób przygnębiający, Mam jednak nadzieję, że to 
się zmieni i zmieni na lepsze, Jak znaleźć od- 
powiednie towarzystwo — to sprawa niełatwa, 
Jeżeli jednak posiada tutaj Pani krewnych í daw 
nych znajomych, niech Pani postara się nawią- 
zać z nimi. kontakt. Być może, że mają skoleś 
swoich znajomych wśród których nie brak rów- 
nież młodzieży z którą mogłaby się Pani zaprzy- 
jaźnić, Jeżeli zaś to wszystko zawiedzie — to 
niech Pani zastanowi się nad tem czyby nie war- 
to było zacząć pracować w którejś z organiza- 
cyj młodzieżowych, kółku samokształceniowem 
czy też instytucji dobroczynnej, Zetknęłaby się 
tam Pani z ciekawemi osobami pracującemi na 
niwie społecznej, a więc ludźmi, bądź co bądź, 


| 


Poza tem pracując honorowo w organiazcji ma 
Pani prawo do roztywek, które są zazwyczaj dla 
członków i członkiń urządzane, prawo do uczest- 
niczenia w wycieczkach i brania udziału w życiu 
towarzyskiem. Połączy Pani jednocześnie przy- 
jemne z pożytecznem, Co się zaś tyczy Pani nie- 
doszłego małżeństwa, to naogół zrobiła Pani do- 
brze. Zgadzam siłę z tem, że miłość przychodzi 
czasem dopiero po ślubie, szczególnie u kobiety, 
a w każdym razie wytwarza się przywiązanie, 
które umożliwia współżycie, Pani jednak fest 
jeszcze za młoda na to, ażeby miała brać pod 
uwagę tego rodzaju ewentualność, gdyż na tak 
poważne ryzyko ma Paní jeszcze wiele czasu, — 
Narazie jest Pani samodzielną i dzielną młodą 
kobietką, przed którą całe życie stoi otworem, 
Oczywiście nie wolno dać się „pożreć” przygnę- 
bieniu, ani żałować tego co było, Żal nie nomo- 
że, ale zato realna praca może się przyczynić do 
częściowej odbudowy przeszłości, Pisać do mnie 
proszę zawsze w miarę ochoty, 


mość. „Sensacja* doznała dość silnych 
okaleczeń, które nie zagrażały jednak jej 
życiu.” 

Jak się okazało, był to motocyklista, 
który uległ wypadkowi. Motocykli jego 
zderzył się z nadjeżdżającym samocho- 
dem z taką siłą, że jadący zestał wyrzu- 
cony z siedzenia i przez ulicę wpadł do 


redakcji, mieszczącej się na pierwszem 
piętrze. 
| 


Ponieważ wypadek ten wydarzył się 
na kilka minut przed złamaniem numeru, 


dzieńnik, któremu „sensacja“ włeciała 


¡przez okno, był jedynym, 
umieścić ją jeszcze przed 
najbliższym numerze. 


który zdążył 
wszystkiemi w 
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tuy „andy? powt pami Masalia! 


Prace budżetowe zostały wreszcie zakończone. —W najbliż- 
szych dniach odbędzie się głosowanie nad całością budżetu 


Łódź, 14 czerwca. 

„Wczorajsze posiedzenie Rady Miej- 
skiej upłynęło pod znakiem wielkiego 
smutku i przygnębienia. Już sam fakt 
odczytania 1a wstępie przez pana komi- 
sarza Wojewódzkiego upomnienia pana 
ministra spraw wewnętrznych, który 
stwierdzał, że Rada Miejska miasta Ło- 
dzi nie wywiązuje się należycie ze swych 
zadań i kompromituje krwawemi bój- 
kami instytucje samorządowe, wobec 
czego p. minister wzywa radnych do 


podjęcia rzeczowej pracy dla dobra mia- 


sta, sam fakt odczytania takiej nagany, 
nie mającej dotychczas precedensu w 
dziejach samorządu łódzkiego, sprawiał 
przykre wrażenie. 

„Zaniechano więc wzajemnego oczer= 
niania się i rzucania wyzwisk, za któ- 
remi następowały zazwyczaj krzesła i 
karafki, wstrzymywano na uwięzi wy- 
bujałe temperamenty i.. przystąpiono 
do „rzeczowej pracy... 

Ale ta „rzeczowa praca“ była właś- 
nie najsmutniejsza.. Bo oto Obóz Na- 
rodowy, korzystając z przypadkowej 
przewagi liczebnej, albowiem radny Nut 
kiewicz z Bundu, ranny ciężko w głowę 
podczas ostatniej bójki w Radzie, nie 
wyszedł jeszczę ze szpitala, a radna 
Marczyfiska z BBWR zaniemogła i rów- 
nież nie mogła przybyć na posiedzenie, 
przełorsował szereg uchwał, które mia- 
stu naszemu zaszczytu napewno nię 
przyniosą. 


Najsmutniejsza chwila 


Dość powiedzieć, że Obóz Narodo- 
—wy odrzucił- wniosek BBWR nisma 
wie przy w sumy 
tysięcy złotych na budowę Domu-Pom- 
ülka im. Marszałka Pitsu 0 w Lo- 
dzi, a uczynił to w chwili, gdy na wielu 
twarzach nie oschły jeszcze*łzy po stra= 
cie Marszałka, gdy nie minął jeszcze 
okręs powszechnej żałoby, gdy naród 
cały nie otrząsnął się jeszcze z bolesne- 
go letargu, dając dowód swego przy- 


> 


wiązania i hołdu dla Zmarłego Budow-| 


niczego Państwa Polskiego. Chyba tyl- 
ko niepoczytalne zaślepienie mogło kie- 
rować tymi, którzy sprzeciwili się Wy- 
jawieniu tego hołdu w Łodzi przez skreś 
lenie sumy: na budowę Domu-Pomnika 
Marszałka Piłsudskiego. Chwila, w któ 
rej radni z Obozu Narodowego podnieśli 
ręce, by głosować przeciwko powstaniu 
w naszem mieście tego pomnika, była 
bodaj najsmutniejszym momentem w 
dziejach łódzkiej Rady Miejskiej... 


Subsydum dla Straży 
Ogniowej zmniejszone 


Dalszym etapem „rzeczowej pracy“ 
Obozu Narodowego było zmniejszenie 
subsydjum dla łódzkiej Straży Ogniowej 
o 50.800 złotych. Nie pomogły wzru- 
szające słowa radnego Wolczvńskiego, 
który apelował do radnych z Obozu Na- 
rodowego, abv nie zmniejszali tego sub- 
EO WAKE et PUB ud KJ 


Spowndu żałoby w szkołach 


nie bzdzie w roku bież. uro- 
czystych popisów 
` Łódź, 14 czerwca. 
(v) Jutro w sobotę kończy słę rok 
szkolny w szkołach powszechnych 4 
wieczornych dokształcających. . 
Urządzane rok rocznie uroczyste za- 
kończenia roku Szkolnego i t zw. fopi 
sy uczniowskie zostały w roku bieżą* 
cym zaniechage spowodu ogólnej żało- 
by narodowej. 
Zakończenie roku szkolnego w roku 
bieżącym nie będzie miało zatem iego 
radosnego charakteru, jakim dotych- 
czas witano wakacje letnie. 
Istniejący projekt urzadzenia aka-, 
demi żałobnych w szkołach z okazjii 


końca roku szkolnego, został zaniccha* ' 


ny, na rzecz cichei i poważnei żałoby, 


sydjum, bo tu nie chodzi już o uznanie 
zasłuś bohaterskich strażaków łódzkich 
lecz o elementarne względy bezpieczeń- 
stwa, albowiem stan technicznego ekwi 
punku naszej straży jest taki, że pew- 
nego dnia straż nie będzie mogła wcale 
wyjechać do pożaru i ratować ginących 
w płomieniach fabryki robotników. Sło- 
wą te nikogo nie wzruszyły... Obóz Na- 
rodowy głosował przeciwko Straży O- 
gniowej i subsydjum dla Straży zostało 
zmniejszone. | 


Narodowcy przeciwko 
bezrobotnym i dozor- 
com domowym . 


Frakcja PPS starała się jeszcze raz 
bronić swego wniosku w sprawie wy- 
asygnowania pół miljona złotych na po- 
moc zimowa dla biednych i bezrobot- 
nydh. Wniosek ten uzasadniał radny 
Goliński (PPS), który między innemi 
powiedział: . 

— Z każdym: rokiem zwieksza się 
ilość tych, którzy wskutek krvzysu i 
skróconego okresu praży w fabrykach 


na każdym kamieniu!... Im mniei wyda- 
jemy na walkę z gruźlicą, tem więcej 
musimy wydatkować na leczenie tej 
ciężkiej choroby! . 

Radny Wałczak uzasadniał jeszcze 
dwa wnioski, zgłoszone przez jego frak- 
cię. 

Pierwszy w sprawie przyznania .763 
złotych dla poradni śwładomego macie- 
rzyńswa, drugi — w sprawie przyzha- 
sa 25,000 złotych dla biednych położ- 
nic, 

— Wystarczy udać sie do pierwszej 
lepszej fabryki — mówił radnv. Wal- 
czak — by przekonać sie w jakich wa- 
runkach pracują łódzkie robotnice.. A 
gdy przychodzi chwila, gdv rnbotnica 
łódzka ma zostać matką, trap: ią myśl, 
gdzie też się położy na czas połogu, 
gdzie złoży swą skołataną głowę?... — 
Czy nie jest naszym obowiązkiem 
przyjść z pomocą tym biednym położ= 
nicom, które nie mogą karmić swych nie 
mowląt, bo są same źle odżywiane i 
brak im pokarmu? 

Obydwa wnioski upadłv». 

Mator Zajączkowski z frakcii BBWR 


nie mogą się wykazać przenisową ilo-| zgłosił wniosek w sprawie przyznania 
ścią przepracowanych dni i z tego | 10,000 złotych Łódzkiemu Klubowi Spor 
względu nie korzystają z zapomóg.e —|towemu (ŁKS), który wkrótce obcho- 
Któż im pomoże, gdy nadejdzie złma.! dzić będzie trzydziest"'ecie swei poży- 
kto ich ogrzeje i nakarmi?.. Niechaj ta; tecznej działalności na terenie Łódzi w 


sunia, którą uchwalłcie, bedzie dowo- 
bezrobotnych! = 
go względu przepadł. 


Frakcja, Chrześcijadskieł Demokra- 
cji zgłasza wniosek w sprawie przy- 


„że troszczycie sie naprawdę 0 los| nego. 


Ale Obóz Narodowy głosował prze- 
ciyyko temu wnioskowi, który też z te- 


dziedzinie sportu t wychowania fizycz 


Pieriądze te — wyiaśmił mir. Za- 
jąckowski — mają być przeznaczone 
na zakup nowego boiska, które prze 
dzie na własność miasta, tak lż wyda- 
tek nie pójdzie na marne... 

"Mimo to Obóz Narodowy złoscwał 


b. | znania-złotych jeden tysiąc dla: związku | przeciwko snbwencji dla ŁKS 1 wnio: 


doztrców domowych. Radnv Potapczuk | sek ten upadł. 


(Ch. D.) rzekł z trybuny: 

— Proszę o pomoc dla ludzi, którzy 
ciężko pracują i nic ze swej pracy nie 
mają, których nie chroni żadna ustawa 
i którzy nie korzystają z żadnei opieki... 

Skutek?.. Wszyscy radni złosowali 
za przyznaniem tej  skromnei 


Ten sam los Sspołka! innv wniosck 
RBWR w sprawie przeznaczenia 35,000 
złotych na przysposobienie woiskowyc. 
Maior Zajączkowski (BBWR) wskazał 
ra to, że inne. miiejsze miaste w woje- 
wńództwie łódzkism racionalniej dbalą 


sumy |o wychowanie fizyczne młodzieży i sto 


związkowi dozorców, tylko Obóz Naro| sunkowo przeznaczają a ten cel więk- 


dowy głosował za odrzuceniem 
wniosku, lecz tu narodowcy przeracho- 
wali się i wbrew ich życzeniom whi 
sęk ten przeszedł. 
Ale przy następnym wniosku radne- 
go Walczaka z PPS, który prosił o 30 
tysięcy złotych na przychodnie prze- 
ciwgruźliczę, zwracając uwage na to, 
Że walka z gruźlica w Łodzi powistna 
być szczególnie intensywna. Obóz Na- 
rodowy skorzystał ze swej przewagi 
liczebnej i wniosek ten odrzucił. 


tego | sze sumy, niż Łódż 
Ale Obóz Narodowy ztosewał prze-|TEM, PPS 


ciwko temu wnioskowi-.+ 


Zwiększanie 
bezrobocia 


Dłuższa dyskusja rozwinęła się nad 
sprawą zlikwidowania warsztatów me- 
chanicznych. Obóz Narodowy — ja 
wiadomo — dąży do zlikwidowania war 
sztatów miejskich, czemu  sprzeciwiły 


— Z każdym rokiem zmniejsza się SU- | się inne frakcje, jak BBWR, PPS i Chrze 
my przeznaczone na przychodnie prze” | ścijańska Demokracja. Frakcje te wska 


ciwgruźlicze == stwierdzał radny Wal- 
czak.—Przyjdzie czas, że panowie wo- 
góle skreślicie całą sumę, ale czv przez 
to skreślicie również gruźlice z nasze- 
go życia?.. Nie! Zarazki gruźlicy w Ło- 
dzi są w każdym domt, na każdej ulicy, 


zały na to, że niema powodów do likwi- 
dowania przedsiębiorstw, pozbawiaj c 
pracy rzemieślników miejskich i zwięk 
szając bezrobocie. 

W głosowaniu wniosek frakcyj opo- 
zycyjnych upadł i warsztaty miejskie zo 


Wspaniała pantomina wodna 


w Cyrku Arena — największą sensacją Łodzi 
Wspaniała pantomina wodna w Cyr-|wspaniałe widowisko, zmontowane na- 


Łodzi. 
Na obydwuch przedstawienia o godz. 
4,15 po poł. i 8,30 


 Bezpłaf 


wiecz., codziennie | 
tłumy ludzi entuzjastycznie okłaskują to Arena kończy gościnę w Łodzi. 


ny kupon „EXPRESSU 


ul. ks. Bandurskiego Nr.10. === 


Okaziciel niniejszego kuponu, kupidąc bilet w kasie cyrku na 
prawo wprowadzić drugą osobę BEZPŁATNIE. 
Ważny tylko na przedstawienie wieczorowe w piątek, dnia 14 czerwca, 


{ku Arena jest w dalszym ciągu sensacją |kładem wielu setek tysięcy złotych i 


ogromem nadludzkiej pracy najwybit- 


niejszych artystów cyrkowych. 


Śpieszcie się, Czytelnicy, bo Cyrk 


miejsce siedzące ma 


| faktycznie 


kinie. 


stana wobec tego zlikwidowane, jak fo 
sobie tego życzą narodowcy. 
W dalszem głosowaniu Obóz 
dowy utrącił także wnioski z 
frakcyj opozycyjnych, jak przyznanie 
500 złotych na związek młodzieży robot 


Nato- 
różnych 


niczej „Odrodzenie", 1,000 złotych dla 
Związku  Chrześcijańskiego „Inwalidów 
Pracy, powiększenie do 36,000 złotycn 
dla Ojców Salezjanów (warto zaznaczyć 
że PPS głosował za tym wnioskiem, a 
Obóz Narodowy przeciwko), wreszcie 
narodowcy utrącili również wniosek w 
sprawie przywrócenia 15.000 złotych 
dla Federacji Związku Obrońców Ojczy 
ZNY are a as > 
Dziwnym zbiegiem okoliczności uda- 
ło się uratować tylko trzy pozycje w 
budżecie. ? 
Oprócz wspomnianego już  subsy- 
djum dia Związku dozorców domowych 
udało się przemycić wbrew woli naro» 
dówców 10.000 złotych na walkę z alko 
holizmem w Łodzi oraz 5.000 złotych na 
porady prawne przy wydziale Opieki 
Społecznej Zarządu. m. Łodzi. wa 
Po zakończeniu trzeciego czytania 
budżetu o godzinie wpół do pierwszej w 
nocy radny Wolczyński BBWR zgło- 
sił wniosek © przerwanie posiedzenia, 
gdyż irakcja jego musi się zastanowić 
nad dalszą taktyką głosowania nad ca- 
łością budżetu. r 
Radny Kowalski ostro zaprotestował 
przeciwko temu wnioskowi, Ponieważ 
jednak większość radnych z opozycji 
podzieliła zdanie radnego Wolczyńskie 
go i opuściła sałę obrad, komisarz Wo- 
jewódzki stwierdził 
mknął posiedzenie. 
Radni z Obozu Narodowego postano 
wili hie opuszczać sali posiedzeń, Po- 
zostali w gmachu do godz, 4,30 rano, 


Budżet ustalony! 


Prace nad budżetem zostały więc 
zakończone, W dziedzinie 
sum _ preliminowanych nic już nie mo- 
żna zmienić: — ani odjąć, ani dodać. 
eraz ma nastąpić tylko głosowanie nad 
całością budżetu, Z wczorajszej taktye 
ki Obozu Narodowego a,sże na- 
rodowcy jada ZA BUDŻE- 
z z a negat e u- 
stosnukowanie się do budżetu. "Tak po- 
apin ad A —  NIEWIADOMO. 
powiednie decyzje zapadną w naj- 
bliższych a yig gk ; 
Po wielu tarapatach, bójkach i awąn 
turach budżet został nareszcie ustalony. 
adna pozycja nie może już ulec zmia 

A więc nic już nie zmieni faktu, że 

Obóz Narodowy wypowiedział się prze 
ciwko powstaniu w Łodzi domu-pomnika 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, zmniej- 
szył subsydjum dla Straży Ogniowej. 
zignorował Związek dozorców domo- 
wych, Związek Chrześcijański Inwali- 
dów Pracy, pomoc zimową dla biednych 
i bezrobotnych, pomoc dla  położnic, 
walkę z gruźlicą, Federację Związku 
Obrońców Ojczyzny i wiele innych pa- 
lących potrzeb naszego miasta oraz wiel 
ce zasłużonych  instytucyj społecznych 
oraz filantropijnych. 

_ A że postanowienia, zapadłe wczoraj 
były ostateczne, więc nic dziwnego, że 
posiedzenie wczorajsze upłynęło pod zna 
kiem smutku i przygnębienia,.. 


MMM AM mma 


Wstrząsające samobójstwo 


węgierskiego generała 
gt. Budapeszt, 14 czerwca 

W miejscowości Budasok pod Buda- 
pesztem odebrał sobie życie 75-letni ge- 
nerał Karol Parupka. Usiłował on naj- 
pierw powiesić się, a gdy sznur się ze- 
rwał, strzelił do siebie z rewolweru. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku ge- 
nerała był rozstrój nerwowy, Niedawno 
syn jego zastrzelił swoją narzeczoną, po 
czem sam odebrał sobie życie, 

Zrozpaczony tem generał poszedł w 
ślady swego syna, 


brak qorum i za- 


x DATA 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
PIĄTEK, dnia 14-go czerwca. 


11,.57—12.03: Sygnał czasu z Warsz, Hejnał z Kra- 

kowa. 12,03-—12,05: Wiadomości meteorologiczne. 

12,05—12.15: Dziennik południowy, 12,15—13,30; 

Koncert orkies kameralnej Adama Hermana 

(tr, z Krakowa), W przerwie o godz, 13,09 Chwil- 

ką dla kobiet. 13.30—13,35: „Z pracy", 

13,35—14,30: Koncert popularny (płyty). 14,39— 

15,15: Przerwa, 15,15 15,25: Przegląd giełdowy. 

15.25—15.30; Wiadomości o eksporcie polskim, 

15.30—16.00: P. Czajkowski: Symfonja D-dur 

Nr, 3 (płyty). 16.00—16,15: „Jedziemy na kolonie 

letnie odczyt wygłosi dyr. Emanuel Łoziński, 

16.15—16.35: Koncert ze Lwowa, 
16.35—16,50: Pogawędka dla chorych w oprac, 
16 gi PE ze Lwowa), 
50—17.00: zienny odcinek prozy: „Kociak" 

Wacława Grubińskiego. PONO: 

17.00—17.30: VIII koncert z cyklu „Pięć wieków 
muzyki kameralnej", Wykonawcy: idja Kmi- 
towa (skrzypce), Ignacy Rosenbaum (forte- 
pian), Mieczysław Szaleski (altówka) i Ra- 

_ „łał Halber (wiolonczela), 

17,50-—18,00: Muzyka (płyty). 

18.00—18,15: „Piękno i brzydota miasteczka 
skiego” — reportaż wygłosi Stanisława 
szelewska-Rayska, 

18.15—18.30; „Cała Polska śpiewa” — audycję 
poprowadzi prof, Br, Rutkowski, 

18,30—18,40: Łódzka skrzynka ogólna — omówi 
red, Jan Piotrowski, 

13,40—18.45: Chwilka społeczna, 

18,45—19.,05: Arje i pieśni w wyk, St. Grusz* 
czyńskiego (plyty), 

19.05—19,15: Zapowiedź programu na dzień na> 


stępny, 
19,15—19,39: Koncert reklamowy, 


ol- 
2 


19.30—10,50: Recital fortepianowy Gertrudy Ko=! 


natkowskiej (tr, z Poznania), 
-50—20.00: F. 
„Król-Duch" w wyk, Stefana Jaracza, 
20.00—20.10: Pieśni w wyk. Ady Sari (płyty), 
20,10—20.45: Koncert z Katowic, 
20.45—.20,55: Dziennik wieczorny, 
20,55—21,00: „Obrazki z życia dawnej i współ- 
czesnej Polski”, $ 


rąśment z poematu Słowackiega Jet 


1033 TŁSIREYVY 


fauo: Ta adie". |: Piorun uzdrowił nieuleczalnie chorą 


G 
SEV. MERRET TRETEN E E i JG 


Pod wpływem nagłego wstrząsu, spowodowanego przez grom, 
sparaliżowana gdynianka odzyskała władzę w nogach 


. j Gdynia, 14 czerwca, 

Po kilkudniowych upałach, które do- 
szły ostatnio do 40 st. C. w słońcu, prze 
szła onegdaj przed południem nad Gdy- 
nią gwałtowna burza z piorunami. Pod- 
czas burzy uderzył piorun w  jednopię- 
trowy dom murowany przy ul. Sambora 
nr. 1 na Grabówku, który stoi na szczy- 
cie wzgórza, 

Piorun uderzył w szczytową ścianę, 
pozbawioną okien i przebił w kilku miej 
scach w murze niewielkie otwory wiel- 
kości 2 i 5 złotowych monet. W. miesz- 
kaniu p. Kotłowskiej na parterze znaj- 
dowało się w tym momencie pięć kobiet 

Siła gromu odłupała kawałek tynku 
na suficie, oderwała drzazgę z ramy o- 
kiennej, przebiła powtórnie ścianę, na- 
pełniając całe mieszkanie ogłuszającym 
hukiem i błyskami wyładowań elektrycz 
AIOT DON 
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nych. Wszystkie znajdujące się w miesz schodach na dół. 


kaniu osoby doznały chwilowego lek- 
kiego porażenia elektrycznością. 

Dwie kobiety zostały obalone na zie 
mię, Poza lekkim wstrząsem i przestra 
chem, wywołanym niesamowitemi har- 
cami pioruna, ani jedna osoba nie odnio- 
sła, szczęśliwym trafem; żadnego 
szwanku. 

Jeszcze bardziej zadziwiające następ 
stwa uderzenia pioruna miały miejsce na 
górnem piętrze: w mieszkaniu tem znaj- 
dowała się Klara Skąpska, cierpiąca od 
dłuższego czasu na niedowład nóg na 
tle reumatycznem. 

Skutkiem choroby kobieta od sze- 
regu miesięcy nie mogła chodzić, prze- 
siadywała całemi dniami w krześle. 
Pod wpływem wstrząsu Skąpska 
skała nagle władzę w nogach i zbiegła po 

*NOCC COCDOCO 


Surowe kontrole artykułów spożywczych 


5 komisyj bada codziennie jakość lodów, wody sodowej 
i soków 


Łódź, 14 czerwca. 


nich i wzmożonem spożyciem lodów 
oraz wody sodowej į różnych soków, 
wydział zdrowotności zarzadu miejskie 
go zarządził badanie jakości zarówno 
lodów, jak i wody sodowej oraz so- 


21,00—22,00; Koncert symfoniczny z Konserwa- | ków: 


torjum Warszawskiego w wyk, orkiestry pod | 


dyr, Grzegorza Fitelberga, 

220),00—22,06: Wiadomości sport, ogólne, 

22,06—22.10: Wiadom, sportowe lokalne. 

22,10—23.00: Koncert Małej Orkiestry P. R. pod 
dyr, Zdzisława Górzyńskiego, 

23.00—23,05: Wiadomości meteorolog. dla ko- 
mtunijęacji lotniczej, 

23,05—23,30: D, c. koncertu w wykonaniu Ma- 
łej Orkiestry P, R 


Codziennie zatem udaje sie na inspek 


„cię 5 komisyj sanitarnych miejskich, któ 


re pobierają próbki wody sodowei, lo- 
dów i soków do badania w państwo- 
wym urzędzie zdrowia. 

W wypadku stwierdzenia zafałszo- 
wania artykułów żywnościowych skła. 
dnikami szkodliwemi dla zdrowia, win 


dzi ze sztucznego zabarwienia barwni« 


(v) W związku z nadejściem upatów | kami nie szkodliwemi dla zdrowia. 


wia. 
Chodzi o to, ażeby, wzorem roku t- 
biegłego, uniemożliwić sprzedawcom 
wykorzystywanie nieświadomości ku- 
pującego przez sprzedawanie mu bar* 


am dopiero, ochłonąwszy z prze- 
strachu, zdała sobie sprawę z nagłego 
polepszenia stanu jej zdrowia. 


14 CZERWIEC 1935 r. 

Godz. $-ma rano przyniesie nam przykre zda- 
rzenia i różne zawikłania. Nie należy wtedy 
rozpoczynać procesów ani zawierać umów. Mię 
dzy godz. 8-mą a 10-tą działają niepomyślne 
wpływy. dla techniki, ruchu i przedsięwzięć 
mających związek z pocztą, koleją i radjem. 
Godzina 11-ta przyniesie lepszy nastrój i nada- 
je się do zakładania nowych „przedsiębiorstw 
oraz do kupna i sprzedaży ziemi i rzeczy po- 
chodzących z ziemi, Od godz. 12-ej do godz, 14 
z powodzeniem możemy starać się o protekcję 
ludzi na wybitnych stanowiskach i nawiązywać 
stosunki z dziennikarzami, wojskowymi i ban- 
kierami. Ckres następny nadaje się do załatwia- 
nia spraw wekslowych oraz do lokaty pieniędzy. , 


| Koło godz, 17-ej należy wystrzegać się zatźr- 


gów z przełożonymi i kobietami, Od godz. 18 
do godz. 19-ej odczuwamy pewien niepokój i 
zdenerwowanie. Działają niepomyślne wpływy 
dlą górnictwa i lotnictwa oraz dla zdrowia. Lep 
szy nastrój panuje dopiero po godz. 19-ej. Po- 
myślny obrót wezmą wtedy. sprawy miłosne, 
pozatem oczekuje nas powodzenie w związku z 
podróżami, sztuką i nauką, Wieczór także zà- 
powiada się dobrze, przyniesie niezwykłe idee 
i pomysły, 3 
Dziecko dziś urodzone — ambitne, zarozue 


wionego soku czy lemoniadv zamiast! miałe, lubi kierować innymi, o . temperamencie 


produktu naturalnego. 


Wycieczka 


żywym, posiada zdolności artystyczne, sprawie 
dliwe, oddane w przyjaźni, 


PRZED ZMIANĄ PROGRAMU w „TABARINIE” 
Ci, którzy nie widzieli jeszcze obecnych wy- 
stępów artystycznych w „Tabarinie , mogą to 
uczynić w dniu dzisiejszym, gdyż jutro, £. ł w 
sobotę nastąpi zmiana programu, 
Ak. daa obecny zawiera cały szere 


prze- 
których popisują rh do- 


zków hy numerów, w 
skonali artyści, Berta Miller, mistrzyni w jet- 


; e * i |. 
AAYCJE ZAGRANICHE jni ulegną wysokiej karze dzie na wrotkach, wprawia publiczność w po- 


MOSKWA (Kom.). „Carmen”, opera Bizeta, 

KOENIGSWUST, „Mesjasz oratorjum 
Haendla. 

WIEDEŃ. Konkurs na walc wiedeński, marsz 
austrjacki i piosenki marszowe, 


BRATISŁAWA, Recital śpiewaczy, 


Jednocześnie : kontrolerzy zwracają 
uwagę na to, ażeby nie sprzedawano 10- 
dów pochodzących z.dnia poprzednie- 
g0. Lody bowiem ulegają zepsuciu i są 
wówczas szkodliwe dla zdrowia. co la- 


REGIONAL Progr, Koncert symfon, pod dyr.j (WO-jest podczas badania ujawnić. 
A, Toscaniniego, 

M. OSTRAWA, Koncert radjoorkiestry, 

BRUKSELA irane. Koncert poświęcony utwo- 
rom Gilsona, 


Pozatem soki ewocowe i lemoniady 
muszą mieć na etykiecie uwidoczniony 
napis w wypadku jeżeli kolor ich pocho- 


TEST 


| 


s AEREE HIANY 


Leśniczy Raszek, obchodząc swół rewir, 
zginie od zbrodniczego strzału, Dziedzic Bia- 
łodąbków — Gliwski — zaopiekował się 
synkiem zabitego, Januszkiem. 

Kiedy po latach Janusz zdał 
Gliwski ułatwił mu studiowanie 
cyny. 

Młody akademik zaprzyjaźnia się z ko- 
łeżańką Reną Rudońską. 


maturę, 
medy- 


Byłby już dawno cisnął tę obskurną 
budę, gdyby nie wspomnienia o Renie, 
które nawiedzały go coraz częściej. 

— To dla ciebie! — powtarzał, kiedy 
atmosfera sali wydawała mu się coraz 
nieznośniejsza, a beznadziejne kręcenie 
się w kółko — idjotyczniejsze. 

Zresztą był okres feryj Bożego Naro- 
dzieria tak, że nie czuł wyrzutów surie- 
nia, iż traci godzinę dziennie na podobne 
głupstwa. Zresztą nie można było przez 
kilkanaście godzin z rzędu siedzieć nad 
książkami. Te lekcje u profesora Golonki 
"były jednak dla jego zmęczonego umy- 
słu pewnego rodzaju odprężeniem. 

Rano w dzień wigiliiny Raszek, odbie 
rając pocztę w portierni uniwersytec- 
kiej, ziawił się po odbiór listu od ciotki 
Katarzyny, do której również napisał 
długą, serdeczną epistołę z życzeniami 
wesołych świąt. 

— Poczciwe ciotczysko — pomyślał, 
kiedy woźny wręczył mu szarą kopertę 
zaadresowaną niezgrabnem pistnem ciot 
ki. Zatęsknił nagle za domem. Zamarzył 
mu się las, przysypany ciszą grudniowe- 
zo Śniegu i sosnowe zagainiki, gdzie 0- 
strożnie kicają brunatne zajączki. 


miłość 
Napisał specjalnie dla „Expressu* 


Wzruszająca 
powieść 

współczesna 
Andrzej Żański — 


 =— 


Strzeliła mu do głowy myśl, że osta- 
tecznie mógłby odżałować tych kilka- 
naście złotych i wpaść na tydzień do Bia 
łodąbków. i 

— Tam dopiero wśród poszumu sta- 
rych drzew i w ciszy gajówki przy boku 
drogiej ciotki odpocznę należycie —doj- 
rzewała w nim ostateczna decyzja wy- 
jazdu. 

Już odchodził, kiedy woźny, wychy- 
liwszy przez okeinko głowę, zawołał za 
nim: 

— Przepraszam pana, panie Raszek, 
prócz listu jest dla pana jeszcze wido- 
kówka. 

— Ciekawy jestem od kogo? — za- 
interesował się Janusz. 

Kiedy pobieżnie rzucił okiem na kartę 
uczuł, że serce uderza mu mocniej. Pod 
kilkoma liniikami wąskiego pisma ujrzał 
energiczny podpis: Rena Rudońska. 

Pospiesznie przeczytał kartę raz je- 
den i drugi. Rena w kilku prostych sło- 
wach przysyłała mu piękne pozdrowie- 
nie z miasteczka N, gdzie czuje się do- 
skonale i życzyła mu wesołych świąt. | 

Bezgraniczna radość napełniła mu du 
szę. Więc Rena, ta cudowna, kochana Re' 
na pamięta o him i śle mu zdaleka swoje 
pozdrowienie! 

Pijany szczęściem szedł przez rojńe 
ulice, gdzie panował ożywiony ruch 
przedświąteczny. Młody student bez 
zazdrości spoglądał na przechodniów z; 
których każdy niósł jakąś paczkę, prze-| 
znaczoną dla swoich najbliższych. | 


| Piotrkowska 18 i 65 


„do Paryża 


«a. „dnia 22 czerwca 


Zł. 395.— 


Zapisy P., B. P. 
ORBIS 


dziw ”swemi brawirowemi produkcjami, 
dzielnie jej sekuńdują jej partnerzy, 

Krystyna Valdi, aczająca się o. 
oreyennawn =flifą wrodą, odtwarza wschodnie łańce, a tuż 
mańówna i Tusia Nuari tępują w mocnych 
numerach i zachwycają publiczność ładnym tań- 
com, 3 ` 

Przy dostępnych opłatach za konsumpcję bý- 
walcy Tabarinu” mają okazję dobrego orz 
nia czasu, ujrzenia szlagierowego programu i za- 
tańczenia przy ękach doborowej orkiestry 
„Rex-band'”, i 


Janusz Raszek nie otrzyma na gwiazd | tualnie piętnaście przed dziewiątą wyszła 
kę tę ani złotego zegarka, ani futra, anil Rena z domu: zmierzając na uniwersytet, 
bogato ilustrowanej książki czy innego! o kilkadziesiąt kroków dalej spotkała Ja- 
upomińiku. Lecz mimo to czuje się naj-inusza Raszka. 
bardziej obdarowany ze wszystkich ludzi — Ach, dzień dobry koledze. Jak się 
na świecie. Bo oto dziś y dzień wigilijny;pan ma? — zawołała uradowana. 
otrzymał od swojej kochanej dziewczy- Student przycisnął jej dłoń do swo- 
ny kilka prostych, najdroższych słów. |ich ust. 

I dlatego, chociaż bardzo chłodno by — Cieszę się bardzo, że widzę panią 
ło w jego izdebce na czwartaku w chwilij źżnowu! — powiedział poprostu, spoglą- 
gdy w najuboższych nawet izbach gro-, dając jej nieśmiało w oczy. 
madzili się ludzie, ażeby przy darami bo Nie mógł nie zauważyć, że dziewczy= 
żemi zastawionym stole wigilijnym i w|ńna wyładniała jeszcze bardziej. 
cieniu choinki podzielić się opłatkem — rzy tygodnie, spędzone w zdrowej 
Janusz Raszek nie czuł ani melancholji,| atmosferze małego podgórskiego mia- 
ani smętku ubóstwa. A leżąca na stole|steczka, gdzie wcześnie chodzi się spać, 
kartka zastępowała mu wszystko: i świą odżywia się dobrze i używa przytem wie- 
teczną . choinkę, i wieczerzę wigilijną, i|le ruchu na świeżem powietrzu — zrobi- 
najpiękniejsze podarunki pamiętających|ły swoje. Rena wyglądała niby uosobie- 
rąk. Nad nią zaś unosił się uśmiech do-| nie zdrowia i młodości. Biały zaś lis 
brych oczu Reny — rozświetlając sza-| (wspólny gwiazdkowy dar od matki i 
rość wieczoru, niby wielka betleemska|Stryja) czynił jeszcze piękniejszą i po- 
gwiazda. i nętniejszą tę twarzyczkę o cerze delikat- 

Oczy te śniły się potem długo jeszcze |nego kwiatu róży. ; 
Januszowi w tę cichą, szczęśliwą noc| Janusz spoglądał w nią z nietajonym 
wigilijną. podziwem. 
bog cay ZE — — — —|  —Wyładniała pani jeszcze bardziej— 

Święta tak, jak nadleciały na skrzy- | zdołał wreszcie z siebie wykrztusić. 
dłach anielskich, wraz ze starą kolędą Któraż kobieta słucha obojętnie pò- 
betleemską — tak samo i przeszły. chwał mężczyzny? Więc i Rena czarują- 

Nadeszły nowe tygodnie szarej po-|Cym uśmiechem podziękowała towarży- 
wszedniości. szowi za komplement, o którym wiedzia- 

Aczkolwiek właściwe ferje akademio> | ła. że jest szczery i odwzajemniła mu się 
kie nie skończyły się jeszcze. Raszek | kilkoma miłemi słówkami: 
pracowicie przysiadał fałdów, wertując| . — To dobrze, że podobam się panu, 
podręczniki i skrypta. Pozatem w dal-| Nieraz myślałam o panu jako o bardzo 


|szym ciągu uczęszczał do „akademii“ | sympatycznym towarzyszu, 


mistrza Golonki, gdzie — wedle krytyki| , Tego dnia Janusz, siedząc na wykła- 
swego profesora — czynił wielkie postę- | dzie embriologii obok pięknej koleżanki 
py w przyswojeniu sobie wiedzy i umie-| był znowu ogromnie roztarzniony i zde- 
jętności choreograficznej, nerwowany. Potem zaś — tam w sali 

Wreszcie i zimowe wakacje skończy-|prosekcyjnej — raz wraz odrvywał oczy 
ły się, a na wszechnicy wznowiono wy-|0d swego skalpela., ażeby odszukać bie- 
kłady. lącą się w przeciwiesłym końcu sali smu- 


Pierwszy w tym okresie wykład roz-| łą, zgrabną postać dziewczyny, której 
poczynał się o godzinie dziewiątej. Nie| głowę otaczała czarna aureola włosów. 
purk- 


(Dalszy. ciąg jutro) 


był to zgoła przypadek, że kiedy 


w czeń ` 


| U UE mmm (LIM 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje- tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita", On jest synem an tB ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanką kocha się 
potajemnie w pięknym ,tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią u 


Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada | 


nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 


PONAR YCIA gy 


- Sensacyjny x romans współczesny 


|. Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
DEAL AE 


dzierać do moich dziewcząt, myśląc, że 
to jego koledzy... Wynikła bójka, w cza- 
sie której musiało wyjść na jaw, że... si% 


Już ona go zobaczy. „a> Nie wróci tu. już sprzed nosa? — niepokoił go Bred. =- 

nigdy, jak żadna nie wróciła.: Zdarzały się takie wypadki... Wiózł mło- 
Wszyscy trzej zachichotali złośliwie. dzian „colis“, to znaczy „żywy towar“, 

(Wi tym samym czasie, Hanka marzyła o a po drodze dał folge- swemu uczuciu i, wszyscy palacze są jednakowej płci... 

Grzegorzu, a Elza starała się znaleźć wkońcu nie on kobietę, lecz kobieta jego! — He-he-he... —roześmiał się Filip — 

usprawiedliwienie dla Freda, który trak za nos wodziła... Jaci radzę po przyja-, Dobry kawał... 

tował ją tak nieprzychylnie;,. „cielsku... Odciągnij od'niej Pawła... 1w] . W pobliżu błysnęło światełko papie: 

— Pewnie ma jakieś zmartwienia. „— przecie młokos jeszcze... Zasmakowały. rosa.. 
myślała, — Przecie sam mi: „mówił, «że mu te podróże i zgrywa wielkiego kup- — Cóż to?... Panowie nie śpią?... 
mnie kocha.: A gdyby mnie nie kochał, ca... Ja go też nie lubię... Wyrywa miza-. _ Przed nimi stanął młody oficer ma- 


cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i 0- czy. zabierałby mnie do dalekiej Argen- wsze z rąk najlepsze „colis“, rynarki. 

nia "widniał ara Ad E Gójkata. tyny? Przecie taka podróż kosztujel...| Filip siedział żadumany. Kelner posta —Mamy czas... — odparł Filip. — 

Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka oc minęła szybko.. Gdy gwiazdy wiłna stole trzy PSA tęczowego | Zdążymy... 

żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość Pai śasnąć, kapitan dał znak do płynu. — Radzę się wam wyspać... Wkrótce 

A Sł bez śladu. | odjazdu, 190, pA Pijmyl.a rozpoczyna się unas karnawał... Urzą- 
Grzegorz” Lubow, wezwany do martwej, Większość nazażćcówe ty by-| Ognisty, pachnący pivi rozlał się po; dzamy wielki bal na statku... TNN 

ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu ła w, głębokim. śnie. Filip siedział w ba- wnętrznościach. — Cóż to za bal?... — zdziwił się 


wielkiemu. przerażeniu, że to nie jest Julita Kra-|rze i pił razem z 


snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobie ta. 


Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- | 


joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana, 
Nadkomisarz „Lisicki, prowadzący Śledztwo 


w łój sprawie, staje wobec nierozwiąza'nej za-| nie.. 


gadki. Ma kra zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej f fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku 


dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
śnowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grżezorza, a ponieważ stary Lubow nie może 


się ER takiemi sprawami zajmować ze względu nie ną wszystkie strony. Potem wyciąg- Tacy powinni jeszcze za piecem siedzieć, 
na „swój „wiek, pan sprawę tę ujął w swe|nął z 


„uliła mą. otrzymać | gle poid do nich radjotelegrafista i, naprawdę Paweł zakochał się w Hance’ 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu-| mruśnął jednem okiem w stronę Filipa.| Trzeba będzie o tem donieść Armandowi 


Filip. 
—Kapitan urządza przyjęcie na cześć 
naszego dostojnego gościa... 

— Pierwszy raz słyszę, że mamy tu 
na okręcie dostojnego gościa . Któż to 
jest? 

— Nie słyszeliście panowie, że na 
okręcie jedzie wraz ze swą świtą indyj- 
ski maharadża z Patjali?... 

Filip spojrzał na Freda, który skolei 
patrzał niedowierzająco na oficera. 

— Nic o tem nie wiedziałem... Gdzież 
on jest?... 

— Zajmuje u nas dziesięć najwięk- 
szych kajut... Nie dziwię się, żeście nic 9 


Fredem. i — Bywajcie... — rzekł radjótelegra- 
— mruknął w pewnej. fista, powstając. — Na. mnie. czas! 

Wyidźmy na pokład... — zapropo- 
zował Filip. — Tu duszno... 


ledziemy... 
chwik, — Trzy dni mary już za sobą...| 
Kiedy będziemy w Montevideo?.., 
— zle wcześniej, jak za trzy. tygod- Chłodny, nocny wiatr przywróci: mu 
— odparł Fred. odrazu przytomność, Filip oparł się o bur 
— Psiakość... Przykrzy mi się ta po-, tę. Poprzez zwały ciemnych chmur tu i 
dróż.., Nalewaj jeszcze... | owdzie przeświecały migocące gwiazdy.: 
red spełnił rozkaz przyjaciela. Na-. Filip myślał o Pawle.. Co będzie, jeśli 


— No, siadaj... Co się stało?... Filip odrazu nie chciał z nim jechać... 
Radjotelegrafista rozejrzał się bacz-j Fred słusznie nazwał go miokosem... 


a nie sprowadzać „colis“ do Argentyny... | 


Smlody" G 2 TE zmięty kawałek papieru ij | 
ręce y Grze gorz. _ - o 5 RM EN | iara śą 
ni WORSE HARE WOT E PAZ Czytaj... met ARAA u pokładu zamajaczy- pin dotychczas -nle slysze oe ji ma 
tomnym leżała za ms ._. Julita potwierdziła, Filip zozwinał papie i jaw AN — Kto tam?... — zapytał cicho Fiiip.; puszczał do Bilbao kajuty. To eraz stan 
jednocz dajeczyją „pekiej. fortuny, lecz | gi - TEE" atek „Eden*) — To pewnie „colis“ Erwira....Oui jego zdrowia już się poprawił... Na tę in- 
jednocześn Grzegorza o to, że on | Nadaje Wiedeń. Urząd. Śledczy. Zatrzy-, przecie wiezie „fałszywy bagaż”. . Jego tencję właśnie kapitan urzą abdikie 
lą właśnie wywiózł za miasto, chcąc żazarnać |mać na okrecie: Pawła Żmudę i Filipa dziewczęta nie mają paszportów ani, na- przyjęcie... Będzie wypitka!... Przypusz- 
el. KA A agp jest śe | temi- za  Arabesco. ; Aj 27 zami ży- yi sui toż REC cy RZA Ż mahatak AOR Sie 

nego Vonia „Julita Sm AMA R no. anatenr e: AE wzw towatzystwie p przej  — R «a je s varcuje?.,- Stać go na to... Jest to jeden z najbogał- 
Pnęp deka aa Sp ime i >= in szych ludzi na świecie... Posiada niezii- 


+22 


i nerwową chorubą,:-*> -. 


zhane 


= „u a 


wa... W dzień : ukrywa jej 


źnie by 
| aiot LE dA Ni ektóre poprzebierały się! czone skarby... Jego kolekcia pereł i ko- 


RR omu Grzegorz zostaje lst, „Robertem. —_ Filip spó. awk 2. i palaczy i pracują przy kotłach... W no] s sztowności warta jest pódobno kilkana- 
umawia się z mim na szóstą wieczór w arze] s 07. Fajny kawałek, cofa, — z bey wolno im wychodzić na świsż2 po=! ście miljardów.... A pozatem jest on wła- 
PR ko ki do lada pytat radjotelegrafsta, uśmiechając się! dE PRA: ścicielem licznych palacow na dalekim 

IS SIĘ, peny] epszy awa abym już takich| wschodzie, ogrodów, dżungli i pósiadio- 
Wid, 2 ulermiczy „deka A A ochrypł iaa kto? — zapytał Filip | interesów nie robił... U mnie towar musi! ści ziemskich... „Jego majątek wystar 
ptzestępców on przydomkiem „fioryl”, był jej gw Nikt nie widział.. Z być w porządku... czyłby na kupienie niejednego pań- 
kochankiem. Robert me chce wymienić swego — Nie bój się... Nikt nie widział... Za — Fraier.... On inaczej nie mógł... Niej stewka... 


nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w śprawie wykrycia zhrodniarzy. 

"Między Hanką a - Lubowem- nawiązuje się 
szezera nić przyjaźni, która pótem zamienia się 
w gorącą miłość, ale młodzi napotykają na dro- 
dze swego Szczęścia coraz to nowe nieprzewi- 
dziane przeszkody, które ich rozdzielają. Han- 
ka, nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie 


dnia, gdzie opiekuje się nią Goryl, występułący | Radjotelegrafista schował pieniądze dol di 


pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas 
jej nieobecności w Polsce Grzegorz wraz ze 
swym. przyjacielem Robertem zdobywa « 


właścicielką. wielkiej fortuny, spoczywają 

bankach, nie jest Julita, lecz właśnie H 
Dowiedział się o tem również Krzewie 

den z członków organizacji 


wo- | ` 
dy, szał że prawdziwą -r ię 


„Krwawy Trófkąt*, 


dnia. „Krwawy Trójkąt* chce bowiem zawłąd- 
nąć majątkiem hrabianki i w. tym. celi stara się 
ią zgładzić" 
stamentu. Pk 

Aby ja:usunąć jaknajdalej Gd. Grzegorz: i 
Roberta,- Krzewicki dobiera sobie do BaS 
trzech handlarzy żywym towarem — Armanda, 
Filipa i Pawła. Ci dwaj ostatni wywożą ią pod 
stępnie do Argentyny w tem przekonaniu, że 
Hanka spotka się za oceanem z ukochanym 
Grzegorzem. 

Podróż do Argentyny nieszczęśliwa Hanka 
odbywa na statku „Eden“, gdzie nawiązała zna- 


który w tej sprawie umyślnie wyjechał do Wie |. 


do chwili uprawomocnienia 


jomość z młodą, dziewiętnast letnia, dziewczyną|stronę barmana, stojącego za ladą i no- 
Nazywała sięjszącego na głowie” biały czepek. 


pochodzącą również z Pols 


Elza. 


„Obydwie nie wiedziały jaki je czeka los w] 


Argentynie... 


Filip, radjotelegrafista i Fred, „opiekun“ El-| 


zy rozmawiają na temat swych dziewcząt. 
— W'iaki sposób wciągnąłeś dziewczynę 


na okręt? -— zwrócił się radiotelegrafista do. 


Freda. 

— Przyczekłem, że się Z nią ożenię. « — od- 
pafł Fred. Chciała koniecznie, żeby nasz= ślub 
odbył się w Kaliszu... Bo koleżanki ogromnie. 
jej zazdrościły, że dostała tak przystojnego na- 
rzeczonego, niby mnie... Ale wytłumaczyłem 


jej, że w Argentynie ślub nasz wypadnie okaza- | 


lej... Hats się namówić: 


się Filip. — A czy moja lepsza?.. Pokaż 


jej tylko kawałek listu od tego, którego Buenos Aires i na tem koniec... Swoje ZTC, 
naprawdę kocha, a: ona ci już w ogień; big... Dostanę forsę i i wrócę znów do Pa- 
„skoczy... Moja. znowu myśli, że jej uko-|ryża... 


chany będzie i ją oczekiwał w Montevideo 


tował pocichu — Ciek aw jestem. kta? 
| — Teraz nie r 
_ie- Wiyraśzydikciy, jk 


sić. 


mmie 
Filip, Me osie m 
— Głapie dziewczyny... = Śozałiiist że był od niego silniejszy i odważniejszy ki 


raz _zniszczyłem... Filip i Fred słuchali tego opowiadania 


|z rozdziawiònemi ustami... Oficer nadal 
opowiadał o cudach indyjskiego maha- 
radży.... 

A „Eden'** pruł fale Atlantyku. zmie- 
rzając do brzegów Południowci Ame- 


Tyki.. 


które z jego dziewcząt mają dopiero sie- 
Filip odetchnął głęboko. demnaście lat...Jak taki bagaż przewie- 
— Dziękuję GL... .|ziesz?.. Pewnie, że to. niebezpieczne... 
lą moją pomoc zawsze możesz li-| Aje nasz człowiek przywykł do ryzyka.. 
— odparł radjotelegrafista. Ja sam wiozłem w zeszłym roku „fatsz:* 
iem... Masz za fatygę... wy bagaż”... Miałem dwie dzierlatki... 
Wsunął mu do łapy kilka banknotów Wpakowałem ie do maszyny... Aż tu je- 
i z palaczy upił się i "zaczął się „rzy- 


Spotkanie 


Mijały dni. Mimo późnej jesieni na | bardzo oryginalnie. Strój jego składał 
„Edenie“ nie odczuwało się chłodu. Śra-| się z jedwabnej, połyskują cej koszi bla 
tek zbliżał się do równika. Szczególniee | do- niebieskiego koloru,  śnieżno - bia- 
w dzień upał dawał się dotkliwie wej łych spodni, przepasanych szeroką szar 
znaki.. tego samego koloru co koszula, a 

 Paseżerowie kryli się więc przez ca-| głowę jeśo zdobił biały turban. Przy 
ły dzień w kajutach, wychodząc na połk-! nim stało dwuch służących, którym mło- 
ład tylko po zachodzie słońca. dzieniec wydawał ciągle. jakieś rozkazy, 

Pewnego wieczoru Hanka, zmęczo-; Nawet fotel, na którym siedział, róż- 

na całodziennym upałem, wyszła na nił się od zwykłych foteli, stojących na 
sarny pokład, by zaczerpnąć nieco świe- pokładzie do użytku gości. Jego totel o- 
żego powietrza. Niebo było pogodne, bity był skarłatnym atłasem, a wezgło- 
SE Me białemi pasenikami obłocz wie było ze złota, Ze służba porozumie- 

ów. Morze falowało spokojnie, majesta- ze się dziwnym, niezrozumiałym języ: 
tycznie em. 

"Hanka usiadła przy burcie z książką, Hanka nie zwróciła nań początkowo 
W Wiedniu. nauczyła sę trochę niemiec- uwagi, lecz, gdy zapadł zmierzch, zam- 


0. 


kieszeni szerokich spodni. Filip poda 
telefonogram na najdrobniejsze kawałki. 


— Więc ktoś nas ypał. „a — medy- 


asz się czego obawiać 
z Bilbao... — uspaka- 
jaf go 


Okret kołysał się miarowo. Odbijali | 


od brzegu 
Gry inny siedział na mojem 
miejscu, miałbyś już teraz może kajdan- 
ki pa rączkach — zek: „sadjotelegra, 
ilista 
— JoklózeŃ raz ci dziękuję... — od- 
part Filip, — Napij się z nami... ` 
Radiotelegrafista nie dał się długo pro 


— Trzy koktajle! — zawołał Filip w. 


Barman Sking głową i zabrał się dof 
mieszania kolorowych trunków. 


— A gdzie Pa! ej? — zagadnął radio | kiego języka i i podczas podróży okrętem knęła książki i rozejrzała się dokoła... 
telegrafista. starała się pogłębić swe wiadomości ję< Wtedy spotkały się ich spojrzenia... 
Filip AA jie „ramionarci. zykowe. Na okręcie słyszała rozmowy Ciężkie powieki egzotycznego mło: 
abli go Siea "Bilbao wy w różnych językach, najcześciej obijały dzieńca rozwarły się szeroko na widok 
Szedł na ORZEC: . Cz Ócił?... się o jej uszy francuskie i angielskie sło- Hanki. W stalowo-sinych oczach zaigra- 
rócił... — art Fred. — Wi- wa, niemieckiego języka nie słyszała ły dziwne płomyki.. Hanka czuła, że: 
działam go jak dził z K juty wa-|ani razu... | przyglądała mu się nazbyt długo, ale pię 
szej Dogdanki iN widzi-że on się Mogła prowadzić konserwację tylko. kna twarz młodego mężczvzny przykuła 


_ |z Elzą, ale biedna kaliszanka od kilku jej uwagę do tego stopnia, że nie mogła 
1 |dni nie opuszczała kajuty. Podzwrotni- oderwać wzroku... 
baczyć „Pawłowi,| kowy żar dawał się jej dotkliwie we zna Młodzieniec uśmiechnął się... 
ibył za uśmiech!.. Patrząc na układ jego 
warg, człowiek _ musiał odpowiedzieć 
mimowoli uśmiechem... Hanka nie mog- 
ła się powstrzymać i odwróciła głowę... 


(Dalszy ciąg jutro) 


— 


Cóż to 


Siedząc na pokładzie i czytając przy 
mocy słownika niemiecką książkę, nie 
zauważyła nawet, że obok zajął miejsce, 
wielce dystyngowany młodzieniec o nie- 
— A jak Paweł zdmuchnie ci jąl zwykłej orjentalnej urodzie. Ubrany był 


-Mnie polecono odwieźć tę dziewoją do i 
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osoby zamordowane pod 
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Straszliwa walka z tajemniczymi zbrodniarzami, 
uzbrojonymi w siekiery. — Jak dokonano napadu. 
| Energiczny pościg policyjny 


Rzeszów, 13 czerwca. 

Wydział śledczy w Rzeszowie zawia- 
domiony został telefonicznie przez poste- 
runek pp. w Łańcucie o potwornej zbrod- 
ni, której ofiarą padła w Handzlówce po- 
hej łańcuckiego cała rodzina włościań- 
ska, 

We wsi tej mieszkał od dłuższego 
czasu 35-letni Jan Kisała wraz z żoną 
Teklą i dwojgiem dzieci, z których jed- 
no liczyło 2, a drugie 4 lata. Gdy wczo- 
raj rano sąsiedzi zauważyli, że Kisałowie 
nieopuszczają domostwa, zaniepokoili się 
przedłużającą się ich nieobecnością i zaj 
rzeli do chaty. 

Tu oczom ich przedstawił się potwor- 
ny widok: W izbie w kałuży krwi leżały 
4 trupy, w których rozpoznano Jana i 
Teklę Kisałów oraz ich dwoje małych! 
dzieci. 

Wszyscy zostali 
kiera. | 

W izbie panował nieład, wikażujący 
na to, że pomiędzy zbrodniarzami a ich 
ofiarami toczyć się musiała rozpaczliwa 
walka, w której jednak Kisałowie nieste- 
ty ulegli. 

Całe domostwo było splądrowane, 
skrzynie i szafy wyłamane i zdemolowa- 
ne. Wszystko zdaje się wskazywać na 
to, że zbrodnia miała tło rabunkowe. 

Natychmiast wszczęto dochodzenia, 
które nie zdołały narazie ustalić, w ja- 
kim czasie i wśród jakich okoliczności 
zbrodnia została popełniona. 


zamordowani sie- 
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gł 


Na miejsce zbrodni wyjechał komen= 
dant p. p: w Łañeucie w towarzystwie 
wywiadowców, którzy prowadzą ener- 
giczne dochodzenie, l 
Zaznaczyć należy, żę w drogi po- 
łowie 1933 roku dokonano w Handzlówce 
podobnego mordu rabunkowego, którego 
ofiarą padło wówczas 2 ludzi. Spraw- 
cą mordu okazał się wówczas Jan Ku- 
nisz, którego niebawem ujęto i postawło- 
no przed sąd doraźny. W wyniku prze- 
prowadzonej rozprawy morderca został: 


skazany przez sąd doraźrty na karę śmier 
ci przez powieszenie, przyczem wyrok 
ten został wykonany. 

Wstrząsające poczwórne zabójstwo 


| 


wywołało w całej okolicy głębokie wra- |! 


żenie. Przed domem, w którym roze- 
śrała się tragedia, gromadzą się tłumy 
włościan, żywo debatujących rad trage- 
dją, która dotknęła ich sąsiadów. 

Spodziewać się należy, że sprawcy 
bestjalskiego mordu znajdą się niebawem 
w rękach władz śledczych. - (kr) 


DOODODOCOCOGOODOOOOOODOOCOCOCOOCOCECODOD0O00000006G OG0000 


Zamordowa! swą oliarę i podpalił 


Potworna zbrodnia 


Kielce, 13 czerwca. 
We wsi Rudki, pow. stopnickiego w 


l pożar, który strawił dom mieszkalny i 
zabudowanie gospodarskie. Po. ugasze- 
niu ognia w izbie znaleziono zwęglone 
zwłoki Rakowej. 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


Przyjmuje codziennie od 9—3 


ańs«ka 3 


tel. 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


"EL 


roli 


zabudowaniach Marjanny Rak wybichł 


szą 


w pow, stopnickim 


'W toku dochodzenia ustalono, że Ra- 
kowa została zamordowana w celach 
rabunkowych przez Izydora Kozaka, Po 
dokonaniu morderstwa zbrodniarz dla 


zatarcia śladów podpalił zabudowanie 


i zbiegł, 
Kozaka aresztowano i osadzono w 
więzieniu. 


aw 
magur apiet 


oey pay zes dyżurują POR apteki; 
A. Potasza (PI = Fifi 10), Charemz 
Ponoi 12), E, Millera (piolzkowika 46), 
steina (Piotrkowska 225), Z, Gorczye iego 
ka 59), G „ Amoniewicza (Pabjanicka 56), 


w”. LAT 07 


Jedyne kino dźwiękowe 
w ogrodzie 


Widownia zabezpieczona od niepogody 
i chłodu. 


RAKIETA” 


Sienkiewicza 40 
141-22, 


Ak 


agaaa rake oi 
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Nr. 165 


TEATR MIEJSKI, 
Dziś, w piątek, „Sprawa Keysowej”, 
W sobotę i w niedzielę wieczorem przenie- 
siona z Teatru Letniego doskonała satyryczno- 
społeczna komedja Brunona Winawera „Obrona 
RKeysowej". 


MICHAŁ ZNICZ W TEATRZE LETNIM 
W PARKU STASZICA, 

c w PJ Letnim przedstawienie od- 
wo 

Od jutra rozpoczyna gościnne występy w 

Teatrze Letnim ulubieniec Warszawy i Łodzi 

dawno niewidziany Michał Znicz, który przyje- 

chał na czas krótki, ażeby odegrać popisową To- 

w „doskonałej komedji muzycznej „Muzyka na 
ulic 

piessjóze tej szłuki, urozmaiconej muzyką 

i śpiewami odbędzie się jutro w sobołę punktual- 


nie o godzinie 9-ej wieczorem. „Muzykę na uli- 


cy” reżyseruje Władysław Czenfery, 
TEATR POPULARNY 


ul. Ogrodowa 18. 
Dziś, w piątek, o godz. 8.30 wieczorem ko- 


„| medja amerykańska w 3-ch aktach Mons 
"spirgl ta sej” P, zy Sień bez kłamstwa”, w re- 
żyserji lera, 


HANKA ORDONÓWNA I IGO SYM 
W HELENOWIE, 


w parał, dniach oczekuje Łódź wiel- 
ka atrakcja, Helenowie wystąpi niezrówna* 
na pieśniarka Hanka Ordonówna wraz z ulubień- 
cem całej Polski Igo Symem, 


Bilety już sprzedaje kasa Filharmonji, Cu- 
kistaa arkin, (Piotrkowska Nr, 12) i. kasa 
parku Helenów. 


AEC 


Pylowery niystyzne $ 


ręcznej roboty” >; 
LILI HIRSZMAN 


Andrzeja Ne 2 7, front 
Tel. 143-21 


ASIEK M IRAR 


ż TZT. JU MOR" 


n 
D. 


cab miejsc na Ly salis fi 85 gr. 
na,nast. 54, 75, 85 i 1.09, 


NajdeaniefsEE bajare PIR MaSSawó Suliavan w arcydziele filmowem 


„MAŁA CZARODZIEJKA" 


(DOBRA WRÓŻKA) 


Według głośnej powieści FRANKA MOLNARA 
W rolach męskich: HERBERT MARSHALL, Frank MORGAN. 


Następny program: PAN BEZ MIESZKANIA. 


Początek w dni powsz. o 4, w Soboty niedziele i święta o 12. 


Dziś i dni 


1- eey SEALS i poraki mieisca po 54. ZEOSZE. 


następnych 


J ESTEM ZBIEGIEM 


W roli tytułowej genjalny mistrz maski Paweł Mumi 


Zawadzka 8 


na ruptury i różne CRRA 
Pomoc i skutek bez operacji! 


ry zĘć zakład ortopedyczny ulica § 
dawniej Wólczańska 10), 


który * 


NIE REMONTUJCIE 


waszych mieszkań przed przeprowadzeniem dezynfekcji 


Przeciw sd L U § R W 


(domieszki do farb są nieradykalne). 


palic cie 


U 
Dziś i dni następnych! 


Kino „teatr 


Główna 1 


Pocz. o 5 


Matki! Dr. J. NADEL 


AKUSZER. GINEKOLOG 


femorwe ANDRZEJA 4 "2i: 


przyjm. od 2=5 i od 6—7.30 


Dr. BRAUN 


POWRÓCIŁ. 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
przyjmuje od 8—1l-ej i od 4—8 wiecż. 


istnieje 30 lat i uznany został przez wielu wy- $ 
bitnych Profesorów Uniwersytetu, stosuje naj- 
lepsze i najradykalniejsze specialne ortope- 
dycznę leczn. gumowe bandaże, które wstrzy= 
mują z największym skutkiem najzastarzalsze 
i najniebezpieczniejsze ruptury u meżczyzn: 
kobiet i ze PAM A grómeł. 2 
operacji ślepej z na obniżenie żołądka, 
UIAA i t, p. Dla chorych na skrzywienie, 


Tylko świecą FUMIGATORE - CIMEX 


j| wytępisz bezpowrotnie PLUSKWY. wii Miska” 
Przeprowadzamy dezyniekcję mieszkań pod gwarancją. » 
Zgłoszenia: Telefony: 120-77 i 156-59. 


DOZ E alhas ahe BE OC W AE E A AO 


|i. HENRYKOWSKI|fp, Sołowiejczyk 


Choroby skórne i weneryczne 


kręgosłupa  (garby) gruźlicę kości specjalne mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 Spegl. chor. skórnych, wenerycznych| __ CEGIELNIANA 4. tel. 100-57: 
leczn. gorsety ortopedyczne i aparaty różnych front I p.. tel 262-98. -Č PIOTRKO SEET i: * i DOKTÓR 

systemów oraz na płaskie bolesne stopy (plat- Przyjmuje panów od 8—ll-ej 1 od Przy OTRK yk Ag e rr Fr Szu acher 
ius) wkładki ortopedyczne podług form gipso- JĄ|6—9 wiecz, niedz. i święta od 9—12,30| © En Ahaaa Gd 10-12 + EB 

wych z najszlachetniejszego metalu. panie: od 10—l1-ej i od 6—9 wiecz. w niedziele t święta od 1 


CHOROBY ROBIE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, ył Yeh 
Od. 9—1, od 5—9 


Dr. Wołkowyski Dr. Rundszfein w niedziele i święta Gd: ioi 


chor. weneryczne, skórne i płciowej AKUSZER-GINEKOLOG |MŁODA PANNA lat 23 (chrześcijanka) 


Cegielniana ni, tel. 238-02 POMORSKA 7, Telefon|7 WYkształceniem szkoły średniej, gra- 


127.84|/404 na pianinie, obeznana z gospodar- 
Przyjmuje od š$- 12 i oč 4-9 Przyjmuje od 8—10 r. I 4—8-ej. 


Liczne podziękowania chorycii 
Ortoped. Spec. 


3 RAPAPORT 


ze Lwowa 


Łódź, Zawadzka 8 


(dawniej Wólczańska 10) 


front I p, tel. 221-77, przyjmuje od 9—13 i 15—19 
— Ubezp, w Ubezp. Społ. również przyjmuję 


cy Po prakiyko Hawa, 
; a iegła maszynistka przyjmie jakieko]- 
w niedziele i święta od 9—1. wiekbądź zajęcie na bardzo skromnych 
F, ; -— |POTRZEBNA  prasowaczka do pralni warunkach, na miejscu lub na wyjazd. 
E| NAJZDROWSZY, *najmilszy urlop wido kołnierzyków, ul. Kamienna 12. Zgłoszenia: Janina Grabowska, Wło- 

Pensjónacie Kauimana, Głowno (Nowy = aee cławek, Kaliska 24, m, 1 lub do admin. 
Warchałów) ul. Zielona L Informacje, SKLEP spożywczy do sprzedania, ul. „Republika — Express Ilustrowany, 
Ww MA. tel, 169-94 IWrześnieńska 82, dź, Piotrkowska 49, 


— 


Maks Baer pokonany 


Sraedock wygrywa z mistrzem świata na punkty 


Jak wiadomo, Braedock, bokser wa|jest wątpliwe jego spotkanie ze Schme- 
W nocy z 13 na 14 czerwca wedłuś gi ciężkiej, pokonał przed niedawnym |lingem, wyznaczone na sierpień do Ham 
czasem Laskego i dopiero po tem zwy«|burga, natomiast najprawdopodobniej 
cięstwie zakwalifikował się on do wałki| Braedock walczyć będzie z Tom Lungre 


Nowy Jork, 14 czerwca. 


czasu europejskiego odbyło się w No-| 
wym Jorku spotkanie bokserskie mię- | 
dzy mistrzem świata Maksem Baerem! 
a jego rodakiem amerykaninem Brae-| 
dockiem. Zupełnie nieoczekiwane lecz 
niemniej zasłużone zwycięstwo na punk 
ty odniósł Braedock. Walka trwała 15, 
rund i wykazała techniczną przewagę. 
Braedocka. Na meczu, wyznaczonymi 
przez Amerykańską Unję Bokserską o-! 
becni byli między innymi Tunney i 
Dempsey. | 


szego zainteresowania: 
mia tegorocznymi mistrzostwami wpływa praw» 


o mistrzostwo świata z Baerem. 


Wobec sensacyjnej porażki Baera zmierzy się ze Schmelingiem. 


t 


Dwucyfrowa porażka 
Wisły w Holand,i 


Rotterdam, 14 czerwca 
W środę wieczorem przy świetle elektrycz- 
nem Wisła krakowska rozegrała mecz w Rótter 
damie z reprezentacją Rotterdamu, przegrywa- 

jąc 3:10 (1:5). à 
Mecz wywołał w Holandji bardzo duże zain- 
teresowanie: Mimo dnia powszedniego, na try- 
bunach zgromadziło się około 10 tysięcy osób. 


|IKP zwycieża HKS 20:0 


nem i w razie jeśli odniesie zwycięstwo | 


w dacydującym meczu hazeny 


Wczorajsze mistrzowskie zawody w hazenę 


| rozegrane między drużynami HKS i IKP zosta- 
jły zakończone wysokocyirowem zwycięstwem 


e | zespolu fabrycznego. 


Tenisowe mistrzostwa. Polski 


| mek zdobyły, stosując efektowne tricki. Dobrze 


Jędrzejowska mistrzynią w grze pojedyńczej pań 


Warszawa, 14 czerwca. Zbyszewski 6:2, 6:1, 3:6, 6:3. Horain — Wój- | HKS 


Udbywające się od kilku dni mistrzostwa 
tenisowe Polski nie wywołały w stolicy wiek- 
Na brak zainteresowa* 


A dopodobnie absencia Tłoczyńskiego 1 Wittma- 


Rewia lekkoatietów 
; okręgu łódzkiego 


Tegoroczne mistrzostwa lekkoatletyczne okrę- 
u łódzkiego klasy A i B dla mężczyzn zgroima- 
zą na starcie najlepszych zawodników, 
Z czołowych lekkoatletów łódzkich zostali 
Motoni: » ù 
P.s Kurpessa, stry; Bracia Kucharscy, 
Ośmielak, "s Sago 7 i 
Zjednoczone: Brajer, Bystry II, Rosław, Jañ- ! 
czyk, Starosta, Grobelny, Kujawski, 
.Z,O0.: Imiela, Leśkiewicz, Mittelstaedt, 
uszeender; Rybak, Lach, Fiszer, Krawczyk | 


| Sumiński, 
4 Wróblewski I i Il, Polak, Mund, 


| 


ŁKS 
Tobiński, Błaszczyk, Andrzejak, Joss 

Wima Kłodas, Lange, Młotkiowicz, Seidel, 
Mnikiejew, 

W.K S,: Wocek. 

S, K,S.: Gubański, Soduła, 

yers Gralewski. 
Sokół: Bielecki, 


Choroba Noji ” 


uniemożliwia pojedynek 
z Riedgrenem 

Warszaa, 14 czerwca. 

wielkie zaniepokojenie wywołał w sferach 

sportowych stolicy fakt, że telezraficznie od- 

wołano przyjazd do stolicy szweda Riedgren, 

który zmierzyć się miał z zawodnikiem Legii 

wojim na mistrzostwach lekkoatletycznych m. 
Warszawy, 

Jako powód odwołania przyjazdu szweda 
podają organizatorzy fakt, że Noji ma wrzód 
ua nodze. Wtajemniczeni twierdzą jeanak, 
-ò powód jest znacznie głębszy, gdyż Noji na 
bawił się wody w stawie. Gdyby pogłoski te 
okazały się prawdziwe oznaczałoby to stracenie 
dia polskiej lekkoatletyki następcy Kusociń- 
sSKIEgO. 4 


JJ 


|= 


tenisową, nie zabraknie żadnego młodocianego 


oraz stosunkowo mała ilość uczestników. 
W grze poiedyńczej panów odbyły się na- 


jstępujące spotkania: Hebda — Leśkiewicz 6:0, 
16:0, 6:2, Popławski — Altschtiller 6:0, 6:3, 6:3, 


Bratek — Piechowski 6:0, 6:2, 7:5, Kołcz — 


cicki 3:6, 4:6, 6:2, 6:3, 6:2. 


W grach pojedyńczych pań Zosia Jędrze-; 


Zespół iabryczny zademonstrował piękną 
grę, a Głażewska i Gruszczyńska większość bra 


również wypadła grająca do przerwy Janicka. 
wystąpił w składzie mocno rezerwowym. 
Łupem bramkowym podzieliły się zawad- 
niczki: Głażewska (10), Gruszczyńska. (7) i Ja- 


jowska pokonała Lilpopównę 7:5, 6:8, 6:2, w | nicka (3). Sędziował p. Skrzekotowski, 


półfinale Jadzia Jędrzejowska zwyciężyła Neu-; 


| Z nofatmika piłkarza 


manówę 6:0, 6:0. Volkmerównę 6:1, 6:2. 

W finale juniorów odbyła się ciekawa gra 
między parą Strzelecki - Gotschalt a parą Tło- 
czyński ZAL Wygrała para. pierwsza 
8:6, 6:1, 6:4. 


Ogólnopolski furnei fenis wy 


dim chaiopc vw Griwmicaaje KAS WEBJA 


Łódź, 14 czerwca 
Pod koniec bleżącego miesiąca organizuje 


biżu tenisowa WIMY ogólnopolski turniej te- 


zawodnika, uprawiającego sport tenisowy. 
Turnie! WIMY rozegrany zostanie systemem 
puharowym za wylątkiem spotkań  półlinało- 


nisowy dla chłopców do lat 16-tu zrzeszonych wych, w których ostatnła czwórka grać będzie 


w klubach | niestowarzyszonych. 


ze sobą t. zn. każdy z każdym. Dla uczestników 


Pomyst urządzenia pierwszej tego rodzaju turnieju przeznaczają organizatorzy szereg na- 
imprezy tenisowej w Polsce zasługule żę! gród. Pozateim wyraziły gotowość ofłarowania 
wszochuiar na poparcie. Zdają sobie z togo nagród różne organizacje sportowe, związki, sze 
sprawę nasze naczelne władze tenisowe, które! rez osohistoścł, a m'ędzy innemi redakcja „Ex- 


tenisowy dla chłopców będzie b. bogato obesła: 


ny przez młodocianych tenisistów z całego kra- 
ju. W turnieju tym nie powinno zabraknąć żad- | 43+ 


nego początkującego tenisisty. Każdy chłopiec 
grający w tenisa | odczuwający zamiłowanie do 
tej pięknej gałęzi sportu winien skorzystać z 
nadarzałącej się okazji wypróbówanła sił 
turnieju ogólnopolskim. 

Polski sport tenisowy potrzebuje nowych, 
młodych sił odżywczych, Potrzebne są nam 
bogate rezerwy, byśmy mogli spokojuie patrzeć 


j idą klubowi łódzkiemu fakó inicjatorowi i orga« | prossu Ilustrowanego. 
zatorowiełńurnieju jaknajdałej na rękę. Należył 
| przypuszczać, że pierwszy ogólnopolski turniej | jat WIMY, Łódź, ul. Rokic'iska. 


Zgłoszenia, do turnieju przylmułje sekretar- 


"OE 


Legją 


YTY PCD FACT 


IMA naw 'ąrule kontakt z 
warszawską 
Sckcja piłkarska WIMY nawiązała pertrak- 


na'facjo z Legją warszawską celem rozegrania w 


Łodzi towarzyskiego spotkania piłkarskiego. 
Mecz WIMA — Legia odbędzie się prawdoso- 
dobnie po mistrzostwach okręgowych. 


Istnieje projekt rozegrania w Łodzi mieczu 


w przyszłość tenisu polskiego. I dlatego jesteś-; l[ekkoatietycznego WIMA — Legla (Warszawa). 


my przekonani, 


braknie żadnego klubu, pos!ladającego sekcję 


z za kulis walk bokserskich 
o mistrzostwo świata | 18 | 
Prawo przedruku zastrzeżone 
Trenerzy kiwali głowami. Trzeba 
było wielkiej pracy, by nawrócić Demp 
seyą do jego dawnego niezawodnego 
stylu, zepsutego przez walki pokazowe. 
Pewnego dnia przybył na treningi 
Dempseya Harry Greb. Starv „Kołor 
wrót z Pittsburga“ w trzech rundach 
zmierzył się z mistrzem, omaścił ring i 
rzekł stanowczo: Tunney zwycięża! 


To zdanie było przeważające wśród 
ludzi. nie widzących w Dempsevu bok- 
scra jedynego w swoim rodzai. mistrza 
niezwalczonego, który nawet bez formy 
i w złej kondycji potrafi szbie dać radę 
z każdym przeciwnikiem. A że swych 
zwolenników, fanatycznych wyznaw- 
sów wręcz — miał Dempsey zwłaszcza 
w Ameryce wiecej niż kiedykolwiek 
miał jakikolwiek bokser — tedv łatwo 
sobie wyobrazić z jakiem rozzorączko- 
waniem oczekiwana była sama walka. 


Kilkakrotnie odkładana, odbyła się 


wreszcie walka o mistrzostwo świata w 
dniu 23 września w Filadelfji. Sto tysię* 
cy osób, które zawczasu wykupiły bile- 
ty, były jeszcze trzy dni przed walką, 
przekonane, że do tego meczu nie doj- 
dzie: mówiono, że Dempsey spożył za- 


Napisał specjalnie dla „Expressu* 
BILLY SMITH 
Trener olimpijski P. Z. B 


trutą potrawę. Jakkolwiek bądź—mistrz | J 


świata stanął do najcięższej walki swe- 
go życia, jako bokser zmęczony i nieod- 
powiednio przygotowany. 

Znaczenie tego spotkania przekraczą- 
ło w znacznej mierze sprawę ewentua|- 
nej zmiany na „tronie“ bokserskim. Ta 
walka była zmaganiem się dwuch syste- 
mów i dwuch szkół: doskonały fighter 
walczył z uosobieniem wiedzy bokser- 
skiej i bokserskich umiejętności. 

Ale ta walka była już zgóry nierów- 


na: nie było bowiem najważniejszego za | k 


łożenia, jakiego należy wymagać od 
przedstawiciela metody fihgtingu: Demp 
sey był poniżej swej formy a Tunney był 
wręcz w formie fantastycznej! 

Wraz z uderzeniem gongu, Tunney 
rozpoczął, zdając się przedewszystkiem 
na swe szybkie nogi i na swą szybkość 
wogóle, Tego rodzaju walki w wadze 
ciężkiej nie oglądaliśmy jeszcze nigdy. 
Całemi snopami lewych, zasypywał Tun 
ney twarz Dempseya, opracowywał go 
bezustannie, nie dając mu rozwinąć ja- 
kiejkolwiek akcji. Na każdy lewy, odpo 
wiada Tunney szybszym i wcześniejszym 
prawym, idącym od środka. Im dłużej 
trwała walka, tem bardziej byli widzo- 


że na turniejn WIMY nie za«| Gdyby pertraktacje doszły do skutku ujrzelibyś | 


empseya do Baera 


my w Łodzi czołowych lekkoatletów  stołecz- 
nych z Noja, Klukiem i Siedlockim na czele, 


wie- 
czór w Filadelfji, drobny deszczyk padał 
prawie przez cały czas walki. Dempsey 
czynił heroiczne wręcz wysiłki, by 
przejść z Tunneyem do otwartej wymiaą- 
ny ciosów, Ale za każdym razem na lek 
kich nogach, zawsze na palcach, docho- 
dził go Tunney dolnemi, albo też kontro 
wał go po mądrych side-stepach z lewej 
i prawej w głowę. Niekiedy „morderca“ 
ack — trafiał 


tysięcy widzów — Gene nie przejmował 
się temi ciosami. Były pomiędzy tymi 


sierpowemi uderzenia, któreby każdego, 


iw 
dziów. 


unneya lewemi sierpo- | 
wemi w głowę — ale ku zdumieniu stu, 


WKS założył protest od wvniku me- 
czu z Turystami o mistrzostwo. w któ” 
rym motywuje, jakoby obie bramki zdo- 
byte przez Turystów były nieprawidło- 
we, 

— W związku z meczem o mistrzo* 
stwo klasy A: Union = Touring — Ł. T. 
S. G, który odbędzie się w niedzielę 
o godz. 17.30 na boisku ŁKS-u zosta- 
ła zorganizowana przedsprzedaż bile- 
tów w firmach: A. Dietel. Piotrkowska 
157 i Z, Kowalski, Piotrkowska '62. 


Herbstreich jedzie do Lipska 


Warszawa, 14 czerwca. 

Odbyło się posiedzenie zarzadu Lig, 
na którem omówiono sprawy związa- 
ne z meczami z Budapęsztem i Sakso= 
nią. Do Lipska zamiast Ciszewskiego: 
wyznaczonego jak wiadomo do rezer: 
wy, postanowiono wysłać Herbstreicha 
z ŁKS-u. 

Ciszewski nie może wyjechać ze 
wzelędu na zajęcia służbowe. 

Na mecz przeciwko Budapesztowi 
zamiast odbywającego manewry Dzi- 
wisza postanowiono wysłać Plesiaka z 
Garbarmi. Pozatem zmiany reprezen- 
tacvj nie ulegną zmianom. 

Na przedmeczu Pwatt - Skoda, któ- 
ry poprzedzi mecz z Budapesztem, zo- 
stanie wypróbowany po raz pierwszy 
Warszawie system dwitch sę- 


SPOTKANIE WANŻOWE 
miało być zupełnie miarodajne. 
Dempsey nie uznał w stu procentach 
swej przegranej. — „Nie jestem jeszcze 
taki zły” — mówił. 
A na to, odpowiadali 
menerzy boksu: 


amerykańscy 


— Dobrze, damy ci jeszcze jedną 
szansę! 
Tunney, jak prawdziwy mistrz, nie 


wahał się ani chwili. Był gotów do wal- 
ki rewanżowej choćby nazajutrz: ponad- 
to zaś popularność Dempseya nie ucier- 
piała do tego stopnia, by ta walką nie 
była interesująca z punktu widzenia ka- 


innego posłały na deski do dziesięciu co! sowego. Wreszcie było rzeczą jasną, że 


najmniej, — 


łej sile fizycznej — był jak opętany. Był 
zjawiskiem zupełnie wyjątkowem, tyle 
potrafił ześrodkować w sobie energji i 
tyle chęci zwycięstwa. Właśnie ta wyso 
a morale Tunneya, rozgromiła Demp- 
seya. Po ośmiu—dziesięciu rundach, był 
mistrz już zupełnie wypompowany — 
„nadziewał się" na kontry przeciwnika i 
był niemal zdeklasowany, A przecież 
mimo wszystko, trafił Tunneya jeden raz 
w szyję z taką mocą, że nowy mistrz 
świata przez cały tydzień nie był w sta- 
nie przyjmować twardych pokarmów i 
głośno mówić. 

Rezultat otrzeźwił nieco „wyznaw- 
ców“ Dempseya. Tunney — były żoł- 
nierz — uważany był za bohatera. 

Zagadnienie wyższości fihghtera nad 
bokserem — zostało pozornie rozwiąza- 
ne bez reszty. Ale tylko pozornie. Do- 
piero 5 


Tunney brał je. Gene, czy-! 
niący wrażenie raczej człowieka o ma-' 


dla Tunneya nie było wogóle przeciw- 
nika poza Dempseyem. 

Jeden był tylko człowiek, który nie 
zgadzał się z tem zapatrywaniem. Był 
nim JACK SHARKEY. 

Ten niezły bokser z Bostonu, umiał czy 
nić szum wokół swej osoby. W roku 
1926 zwyciężył Jima Maloney przez k. o. 
co nie wiele znaczy. Ale potem rozpra- 
wil się z Georgem Godfreyem i Harry 
Willsem — murzynami, o których nikt 
nic nie chciał słyszeć, Godireya pokonał 
na punkty, a nad gotowym już Willisem, 
uzyskał zwycięstwo w 13 rundzie przez 
dyskwalifikację za foul. Gdy poczęto pla 
nować spotkanie Tunney--Dempsey, zja 
wił się na widowni Jack Sharkey i po- 
czął głośno krzyczeć, że nietylko da so- 
bie radę z „bezzębnym tygrysem' — 
Dempseyem, ale zrobi porządek z wydę 
tą wielkością „księcia Fugenjusza Tun- 


neya'. | 
(Dalszy Jao tytrol, 


Loś dla każdego 


Kac į Kotek siedzą w kawiarni, Nagle od- 
zywa się Kac; 

— Wiesz, ubezpieczyłem się na wypadek 
kradzieży z włamaniem,. Chciałbym cośkolwiek 
na tem zarobić,,, 

— To nie wiesz jak to się robi?,, Idź do to- 
warzystwa ubezpieczeń i powiedz, że cię okra- 
dli.. Tylko pamiętaj, że tak zwyczajnie powie- 
dzieć nie wystarczy, musisz krzyczeć, rozpaczać, 
rozumiesz?,,, 

Kac dziękuje za radę i idzie do domu. Już 
na progu staje zdumiony; — szały pootwierane 
i puste, mieszkanie ogołocone, 

Jak strzała pędzi do Kotka i głosem, peł- 
nym rozpaczy, krzyczy; 

— Nieszczęście!,, Złodzieje wszystko mi za- 
brali! Ogołocili całe mieszkaniej„, Ratujcie! 
Co mam robić?! 

— Doskonale,, — odpowiada spokojnie Ko- 
łek, — Widzisz takim głosem żebyś krzyczał w 
towarzystwie ubezpieczeń... 

tk 

Do gabinetu dyrektora teatru wchodzi nędz- 
nle odziany mężczyzna i przedstawia się: 

— Jestem znakomitym artystą dramatycz- 
nym, Niech mnie pan dyrektor zaangażuje, Mam 
pierwszorzędne referencje, 

— Niech pan pokaże.. 

— Jestem głuchy, | 

— Niech pan pokaże te referencje! — po-| 
wiada głośniej dyrektor, 

= Jestem głuchy, 

— Pokaż pan te świądectwalif 

— Przecie mówię panu, że jestem głuchy. 
To są moje referencje, 

—(Czy pan oszalał ?!,. Co głuchota ma z tem 
wspólnego?,,, | 

— Bo ja właśnie ogłuchłem od oklasków, 
fakiemi darzyła mnie publiczność w teatrze,,, 


— „Elegancki, komfortowy pokój do wyna- 
fecia, Front pierwsze piętro, m, 4", 

Młoda, przystojna pani dzwoni. 
służąca. 

— Czy tu jest pokój do wynajęcia? 

— Owszem,,, 

— Czy mogłabym zobaczyć?,,. 

— Prosze., 3 

Służąca pokazuje pokój, 

— Ale pani jest, zdaje się, samotna -— zwra- 
ca uwagę służąca — a pan nasz powiedział, że 
niezamężnym damom pokoju nie wynajmie,,, 

— To mnie nie dotyczy,, Ja mam mężów ile 
panienka tylko zechcej 


** 
Nad. bramą wisi czerwona kartka: 
Otwiera 


| 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Amerykańs 


— Wygląda, jak niebieski ptaszek, 
ale jest bardzo przystojny — pomyślała 
Helena, spoglądając na młodego męż- 
czyznę: który ją zaprosił do tańca w re- 
stauracji. 

Nie odmówiła mu. 

Po kilku minutach nieznajomy znów 
podszedł do jej stolika. I tym razem z 
nim zatańczyła. Podobał jej się coraz 
tardziej. 

Gdy następnie przysiadł się do niej, 
począł opowiadać ò sobie. 

Twierdził, że jest amerykaninem. Na- 
zywał się Norbert Wollin. Rodzice jego, 
jak opowiadał, byli właścicielami dużych 
zakładów przemysłowych w Nowym Jor- 
ku. Od czterech miesięcy odbywał pod- 
róż po Europie i już w najbliższych 
dniach wyruszy spowrotem za ocean. 

Helena, słuchając tej opowieści, 
uśmiechała się lekko: 

Nie wierzyła mu. Była pewna, że jest 
hochsztaplerem. Znała się na ludziach i 
zresztą zawsze była bardzo ostrożna. 
Wiedziała, że hochsztaplerzy lubią opo- 
wiadać o swych rzekomych bogactwach. 
Najczęściej twierdzą, że posiadają mają-I 
tek w Ameryce. Przecież to tak trudno | 
sprawdzić. 

Powinna była właściwie już dawno 
mu podziękować za towarzystwo. Nie 
uczyniła jednak tego. Był bowiem do- 
prawdy czarujący i w tak ciekawy spo- 
sób o wszystkiem opowiadał. 

Smpędzili ze sobą blisko cztery go- 
dziny. - 

— Bardzo żałuję. że nie będziemy 
mogli sie wiecej spotkać — powiedział. | 
gdy sie żegnali: — Jutro w południe wy- į 
jeżdżam zagranicę. Musi mi pani iednak ! 
nodać swoje nazwisko i adres. Pragnę 
do pani napisać. 


z Pp 


Katedra w Upsali święci 500-lecie swej 
w krajach północnych. W nabożeństwie, 


ŁXSIREYFS 


budowy. Jest to najstarsza Świątynia 


jakie odbyło się na tę intencję wziął 


udział król Gustaw Szwedzki. 


isma S 


TSn 


Jak już doniosty 


traszliwa klęska trzęsienia ziemi, która nawiedziła 


część brytyjskiego Beludżystanu zamieniła w kupę gruzu i kamieni obszar bli- 
sko 6000 ang. mil. kw. W katastrofie tej straciło życie około 50 tysięcy hin- 


dusów i europeiczyków. 


Mieszkańcy Quetty naiwięksześo miasta w Belu- 


dżystanie, które zostało całkowicie zmiecione z powierzchni ziemi, obozują pod 
gołem niebem w okolicy, miasta. 


y 


CI Apu 
ki miljoner 

Helena milczała przez parę chwil. 

— Czy nie zdrądzi mi pani swego na- 
zwiska? — oburzył się. 

Młoda dziewczyna zastanawiała się, 
co ma uczynić. 

Nie chciała w żaden sposób zdradzić 
swego incognito. Obawiała się: że zna- 
jomość z hochsztaplerem może za sobą 
pociągnąć nieprzyjemne konsekwencje. 
Cóżby powiedzieli jej rodzice, gdyby wy- 
szło na jaw, że jest znajomą jakiegoś 
niebieskiego ptaszka. 

Jednocześnie jednak uważała. że mu- 
si Wollinowi jakoś odpowiedzieć. Nieo- 
czekiwanie przypomniała sobie swą daw- 
ną koleżankę, Wandę Witas. z którą od 
paru lat nie utrzymywała już żadnych 
stosunków. 

— Podam jej nazwisko i adres — po- 
myślała sobie. — To będzie najlepsze 
wyjście. Niech napisze do niej. 

I tak też uczyniła. 

Gdy powróciła do domu, nagle przy- 
szło jej do głowy, że nie powinna była 
tak postąpić. A może ów Wollin był do- 
prawdy synem amerykańskiego miljo- 
nera? Może mu się spodobała? Przecież 
czytała już nieraz o wypadkach, że mło- 
dzi amerykanie poślubiali biedne dziew- 
czyny. | 

Po namyśle doszła jednak do wnio- 
sku. że te przypuszczenia są absurdalne. 

Wollin z pewnością był hochsztaple- 
rem. Kto wie, czy już nawet nie siedział 
w więzieniu za rozmaite przestępstwa? 
Mógł bvć nawet handlarzem żywym to- 
warem i gdybym mu podała prawdziwy 
adres. nie omieszkałby zrobić z tego ja- 
kiecoś użytku. 

Nie jest wisc wykluczone. ,że obecnie 
Wandzie Witas grozi nierezpieczeństwo. 
Może należało ją ostrzec? 


Po namyśle Helena postanowiła nie 
zwracać się do niej. Nie utrzymywała 
już z Wandą żadnych stosunków i cóż 
ją mogły obchodzić losy tej dziewczyny? 

Gdy nazajutrz rano Wandzie Witas: 
młodej nauczycielce, przyniósł posłaniec 
piękną szkatułkę, zawołała zdumiona: 

— Kto pana przysłał do mnie? 

— Jakiś pan, mieszkał w hotelu „Eu- 
ropa“ i dziś rano wyjechał zagranicę — 
odpowiedział jej. - 

; anda przedewszystkiem przeczyta- 
ta list. 

— Najdroższa panno Wandeczko! Te 
kilka godzin, które wczoraj razem spę- 
dziliśmy — pozostaną mi przez całe ży- 
cie w pamięci. Boleję nad tem, że już 
muszę wyiechać. Ale trudno. Nie wolno 
mi dłużej pozostać. Sądzę jednak, że po 
pewnym czasie powrócę do Europy, a 
wówczas z pewnością się zobaczymy. 
Napiszę do pani z okrętu. Sądzę, że 
otrzymam odpowiedź. Prawda? 

Szczery przyjaciel 
Norbert Wollin. 
Wanda skolei otworzyła szkatułkę. 
` Ujrzała wspaniałą, brylantową kolię. 

Kim był ów Norbert Wollin? 

Nie mogła tego wszystkiego zrozu- 
mieć. Wczoraj nie wychodziła wcale z 
domu. Zresztą w ostatnich czasach nie 
zawierała żadnych nowych znajomości. 

To chyba było jakieś nieporozumie- 
nie. a 
Czy zwrócić brylantową kolię? Ale 
komu? Tałemniczy: Wollin przecież ni 
podał swego adresu. Ë 

W ciagu nastepnych paru dni Wan- 
da ciegle myślała o nieznajomym. Wy- 
dawał jej się jakimś księciem z bajki. 
Kilkanaście razy dziennie oglądała wspa- 
niata kolie. kysię upewnić: że to wszyst- 
ko nie jest Snem. 
| I wreszcie otrzymała pierwszy list od 
"Wolina. 
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| GDY TURYSTA LUBI SPAĆ WY- 
GOD 


Pewien obywatel z Chicago skonstru- 

ował sobie skrzynię do spania, sprytnię 

jprzytwierdzoną do motocykła. Na tym 

wehikule objechał wschodnie stany 

Ameryki, odpoczywałąc w nocy wygo- 

dnie przed dzienną podróżą, jak to wi- 
dzimy na zdjęciu. 


ŚWIĘTO PATRJOTYCZNE W GENE- 
WIE. 


| 
| 
| 
| 


jCzłonkowie związków chłopskich ze 

sztandarami defilują przez ulice Gene- 

wy w dniu narodowego święta szwaj: 
'carskieśo. 


ENO 2) 


Pisał, że już znajduje się na statku, 
że tęskni za nią i nie może w żaden spo- 
sób pogodzić się z tem, że przez dłuższy, 
czas nie będzie jej oglądał, W zakoń- 
czeniu błagał o najszybszą odpowiedź. 

Wanda zastanawiała się dość długo, 
czy powinna odpowiedzieć i wreszcie na- 
pisała do niego. Podziękowała mu ser- 
decznie za kolię i poprosiła go o przesła- 
nie fotografiji. | 

Po tygodniu otrzymała zdjecie. Do- 
szła wówczas do wniasku, że Wollin jest 
bardzo przystojnym mężczyzna, O ta- 
kim właśnie człowieku marzyła od naj- 
młodszych lat. 

Wollin poprosił ją również o foto- 
grafię. Nie wysłała mu jednak. Zdawała 
sobie sprawę, że jeśli ich korespondencja 
nawiązała się przez jakieś nieporozumie- 
nie, to Wollin natychmiast przestanie 
pisać, gdy ujrzy jej podobiznę. 

Korespondowali ze sobą przeszło sześć 
miesięcy. Wanda coraz więcej pisała o 
sobie. Nie znając zupełnie tajemniczego 
amerykanina, była już w nim zakochana. 

A on w każdym liście przysięgał jej 
dozgonną miłość. 

I wreszcie zażądał listownie, by doń 
przyjechała, i 

Rodzice jego zgadzali się iuż na ich 
małżeństwo. to też uważał: że wszystkie 
przeszkody zostały usunięte. 

Wanda skorzystała z usług pewnego 
biura zagranicznego i zasięgnęła infor- 
macji o młodym Wollinie. Gdy ustaliła, 
Że wszystko, co o sobie pisał jest praw- 
dą — przyjęła jego zaproszenie i poje- 
chała do Ameryki. 

Wollin przyjął ją nadzwyczaj ser- 
decznie. Oczywiście nie trudno mu hyło 
stwierdzić. że Wanda nie jest tą młodą 
kobietą, z która zawarł znajomość w re= 
stauracji. ale ponieważ hvła doprawdy 
czarująca, więc wkrótce pojął ją za *c*ę. 

Dol. 
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Piotrkowska 49. 
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Łódź, 


